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Pov ról
Świętego Neczennila

W  p 'ą tek  p ow ita ła  stolica  państw a, 
.W arszaw a, św ięte  szczątk i ziem skie 
św. A n d rze ja  B ob oli, k tóre  w  u ro czy ­

stym  i tryum falnym  p och od zie  do 
ta rły  z R zvm u  d o  Polski w itane w s zę ­
dzie  ze  c z c ią  p rzez  w iernych  w yzn a w ­
ców  C hrystusa T en  p och ód  srebrne 
trum ny ze sw ięiym i relikw iam i p o l­
sk iego  M ęczen n ika , p rzypom nia ł E u ­
rop ie  i ca łem u św iatu  istnienie naro­
du, k tóry  b y ł. jest i będ zie  katolick i.

A  nam P ola k om  p o w ro t  św ^ ty ch  
re likw ii p rzy p on rn a  naszą m isję dzie- 
Jow o-rehgijną w  środ k ow e j i w s ch o ­
dniej E urop ie  Misja ta iest tvm  d o ­
n iośle jsza  i w ażn  ejsza, m gorsze są 
lo sy  K ościo ła  i k atoP cyzm u za naszą 
zachodn ą i w sch od n ią  s c a n a  gra­
n iczną

*

Sw, \ n drze1 B o b o la  zginął ia k o  
p o 1 s k ■ M ęczeni] ik za w iarę k a to ­
lick ą ; zginął z rąk k oza ctw a  któ^e 
p rzec iw  P olsce  zaw iera ło  p rzym ierze 
Z M osk w ą , T urcią  czy  też innym i jej 
w ro g a m i. Pierś: p o lsk iego  rycerstw a  
b y ły  w tedy  p  en vszą  linia ok op ów , 
b ron iących  E u ropę  przed  w s ch o d ­
nim  barbarzyń stw em

W  roku  1920-rm  gdy P olska o d ro ­
dzon a  -'eszcze s ę  m e o irząsn ęła  z roz- 
B o r c z e i n iem ocy , p o lsk ie  bagnety  p o  
n ew n ie  w y k reś la ły  front m iędzy  chrze 
śc.jańską E uropa  a  bezbożn ym  w scho 
dem . I trzeba  też  stw ierd zić to w yra ź­
nie, że jeże li np na w zgórzu  św . Jura 
w e  L w ow ie  stoi dziś bezp ieczn ie  i 
sw obodn ie  ce rk ie w  obrządk u  g re ck o ­
k a to lick ieg o  —  to ten fakt za w d zię ­
cz a ć  n ależy  p o l s k i e m u  k a to lic ­
k iem u  żo łn ierzow i G d y b v  w  obron ie  
'tych z.em  nie stanęły  zbro jn e  oddzia ­
ły  polsk ich  k atolik ów , to  świątynie 
k a to lick ie  na w sch od z ie  P olsk i (nie 
w y łą cza ją c  ce rk w i „u k ra iń sk ich "! bv- 
ły b y  m oże zburzone lub zam ienione 
na sow ieck ie  muzea, m agazyny, u rzę ­
d y  itp

N a leży  to  sob ie  u przytom nić zła- 
Im e dziś, gdy  na o łta rza ch  naszych

k o śc io łó w  ziaw iają się p o d o b :zny w iel 
k iego  polsk iego  św iętego  M ęczenni 
ka. o k tórym  p ow  sdział pap ież B ene­
dykt X IV :

—  „Nie bvło za dni naszvch więk­
szego Świętego i większego Męczen •

I mka, jak jest Andrzej Bo-bola, Polak

P rzyczyną  m ęczeń sk ie j śm ierci św . 
A ndrzeja  B co o ll by ła  nie ty lko jego 
k a to lick ość , ale także jego p o ! 
s k o ś ć. G dy  okrutni K oza cy  p od cią  
gnęli na sznurze sk a low ane c ia ło  do 
gory, p rzy  czym  św M ęczen m k  zaczą ł 
drgać- w ted v  op ra w cy  żartow ali z n ie ­
go, k rzy czą c : „P atrzcie , jak  L a c h
ta ń czy ".

B yw a ło  tak n iejednokrotn ie  w  d zie ­
jach  naszych  —  na w sch od zie  i na . 
zach odzie  —  że zn ęcan o  się nad P o ­
lakam i ■właśnie d latego, że by li k a to ­
likam i. W ypom in an o rm to  czę s to  i... 
k rw aw o.

D la n arod ow o u sposob ion ych  Pola 
k ó w  m e jest to n iespodzianką. P rze­
ciw n ie ! Jest to  k on sekw en cja  tej 
praw dy, k tórą  nai.asa.ej i najgłębiej 
sform ułow ał R  D m o w s k i  (patrz: 
„K ośc ió ł, naród i p a ń stw o"):

—  „Katolicyzm nie iest dodatkiem 
do polskość”, zabarwieniem jej na pe­
wien sposób ale tkw: w jej istoc e, w 
znacznej mierze stanowi jej istotę.

U siłow anie oddzielen ia u nas kato • 
'icyzm u od polskości, o d erw a n a  n a ­
rodu od  religii i od  K ościoła  j'est nisz­
czeniem  samej' istoty narodu' .

Św A ndrzej B ob o la  r ‘ e w y rzek ł 
się ani ka*olickoścl, an4 p o lsk ości. 
B yły  one w  Nim stop ione w  harm o­
nijną i n ierozerw alną  jedność- I d la ­
tego  ten  w ielk  polski, św ięty  M ę ­
czenm k spotka ł się z taką serdeczną  
i g łębok ą  czcią  narodu po lsk iego , k tó ­
ry  w ita  J eg o  św ięte  szczątk i z roz 
rzew m eniem , w idząc w nich ta k ie  
św iętą  -e lik w ię  n a r o d o w ą .

N aród  polsk i, brom.ąc dzis katolic-

k ości sw olego  państw a, bron i także 
kultury chrześcijańskiej w  tej części 
E uropy, w  którei —  ob ok  nar >du p o l­
sk iego  —  nie ma liczniejszych obroń  
c ó w  K ościo ła . A  że katolicyzm ow i 
zagrażają w  E uropie środ k ow ej i 
w schodn iej w ie lk ie  n iebezp ieczeń  
stwa, p rze to  w zm ocn ien ie  siły katoli 
cyzm u w P olsce  jest k on ieczn ością .

O to  rozw ażania, jakie nam się na 
suwają, gdy w ił amy p ow ra ca ją ce  w  
tryum falnym  p och od zie  ziem skie 
szczątk i św  A ndrzeja  B oboli, n ieu­
straszonego M ęczen n ik a  w  obron ie  
w iary  k a to lick ie5 j p o lsk ości.

Uroczysta procesja z relikw:ami »w. An drzeit Boboli w drodz-e z dworca Głów­
nego do katedry św. Jana. Za trumna postępuje Marsz. śmigłv - Rydz w towarzy­

stwie przedstawicieli rządu i parlamentu.

N u m e ru s  nu

Moment Podniesienia pod czai u roczysfego nabożeństwa, odpra 
wionę, w niedzielę u 'rumny i w. Andrzeja Boboli aa pla n

Zamkowym

M łod zież  studiu i ąca na U n iw e r ­
sy tecie  Jag.ellońskun, zw róciła  v,ę 
d o  Senatu A k a d em ick ieg o  z żąda­
niem  n ieprzyjm ow ania  Ż y d ó w  na 
p ierw szy  rok  stu ćiów  w szystk ich  
w yd zia łów , a b y  w  ten sp osób  s top ­
n iow o usunąć Ż vd ów  z U niw ersytetu  
K rak ow sk iego , lak to  już jest o d  sze­
regu lat na A kadem ii G órn icze j i 
U n iw ersytecie  Lubelskim , a  osta tn io  
na U n iw ersytecie  Poznańsk m.

Żądanie to  m łodzież  ak adem ick a  
pop iera  k on ieczn ością  uw olnienia 
polsk ie j kultury o d  n iepożądan ego 
udziału żydoY /sk iego, od iy d ze n ia  ży ­
cia u m ysłow ego i  za w od ow eg o  i za ­
pew nien ia  w  P olsce  ch leba  i p ra cy  
Polakom .

O d  p ierw szego  roku odbudow an ia  
państw a, polsk a  m łodzież  a k a d em ic­
ka p row ad zi ciężką,nieustanną w alk ę 
o  p ra w o  do nauki i p rzysz łego  sam o­
dzie lnego życia  za w od ow eg o  D zięk i 
tej dw u d ziesto letr  ej w a lce , zn aczo 
nej naw et ołiaram i k rw i i życia  stu­
den tów  polsk ich , za lew  żyd ow sk i w  
szkołach  akadem .ck  :ch z n a cz n e  

zi a la ł, a  szersze k o ła  naszego sp o łe ­
czeń stw a  m e jed n o  zrozum iały  z 
istoty  sp ia w y  żyd ow sk ie j.

W  w a lce  tej w y ro s ło  20 lo c z n ik ó w  
inteligencji polsk ie j, c o  nie p ozosta ło  
bez  w pły  wu na stosunki w  kr< ju i u- 
m ożT w iło  p rzystąp ien ie  do óch z a ­
sadniczej p rzeb u dow y .

D ość  p rze jrzeć  dane cy frow e , 
p rzedstaw ia jące  stopień zażydzen ia  
naszych szk ó ł w yższych , a b y  zd a ć so ­
bie spraw ę z ogrom u w ysiłk ów , a za­
razem  z w yn ików  w alk i, iaką p ro ­
w adziła  i p row ad zi nasza m łode eż 
o  od ży ozen ie  u czeln i ak adem ick ich .

O b o k  un iw ersytetu  lubelsk iego, 
poznańsk iego i A kadem ii G órn icze j, 
gdzie panuje już -asada: num e-us
nullus, n aw et U n iw ersytet J ag ie lloń ­
ski, znajdu jący się w  m ieście? zna­
nym  od  dawna z zasięgu  w p ły w ó w  
ży d ow sk ich , w yk azu je  znam ienny 
spadek  procen tu  z a ż y d z e ra  W  'oku 
1920-ym  o d se tek  Ż y d ów  na tym  U ni­
w ersy tec ie  w yn osił 30,2 p ro c  w  ro ­
ku zaś 1937/38 spadł już d o  13 p roc . 
M im o teg o  znam iennego dorobku , 
m łodzież  akadem icka  nie uznani w a l­
ki za zakoń czon ą .

P rzew aga ż y w o łu  zyd ow sk .eg o  w  
za w od a ch  w oln ych , w yraża jąca  się 
ch oc ia żb y  w  w ięk szość ’ Izb  A d w o  
k a ok ich  i L ek arsk ich  od setk iem  
w yższym  ponad 50 proc-, wskazuj* 
c a  to. źe  jesteśm y jeszcze  da iecy  od

zasadn iczego celu  i że trzeba za o ­
strzyć w atkę, aby osiągnąć ca łk ow ite  
spolszczen ie tych za w od ów .

W y ch o d zą c  z tego założen ia , k ra ­
k ow sk a  m łodzież  akadem icka  w y sto ­
sow ała  sw oje  żądaniu do Senatu A - 
kadem ick iego . z k tó -y m i so lid a ^ zu ie  
Się ca łk ow ic ie  ca łe  n arod ow o m yślą ­
ce  sp o łeczeń stw o  polsk ie . R ozum ie 
on o  dobrze , że test to  tedyna droga, 
na ' k tóre j u ra tow ać można i p rzy ­
szłość kultury p olsk ie j ’ i n arodow y 
charakter naszego państwa-
. i - t ■

Żądania te są w y ją tk ow o  aktualne 
w n adch odzącym  rok u  szkolnym . Jak  
w iadom o, w  rok u  tym  m aturzyści 
przed  rozp oczęciem  stu d iów  w y ż ­
szych  p ow oła n i zostaną d o  w ojsk a  i 
w cie len i do p od ch orą żów ek .

„W ła d z e  w o jsk ow e  —  czytam y w  
m em oriale m łod z.eży , z łożon ym  S e­
natow i A k a d em ick iem u  U n iw ersyte­
tu Jagiellońsk iego —  uznają Ż y d ów  
za elem ent n iezdolny  d o  składania 
zaszczytnej daniny w  p o s ta ć4 słuchy 
w ojsk ow ej, w  szeregach  armii w  
strpniu  o fice ra  w ę c z  n iebezp ieczn y

i nie pow ołu ją  ich  do czynnej s h r b y . 
Siąd w  przyszłym  rok u  akadem ick im  
Żydzi w  znacznie 'w iększym  stopniu 
będ ą  się wc iskali na w vzsze  u czeln ie , 
c o  groz pon ow n ym  ich  zaźydże.iiem  
i c o  zn iszcza łoby  z takim  trudem  u- 
zyskane przez po lsk ą  m łodzież  ak a ­
dem icką  —  w y n ik i".

W  św ietle tego n iebezp ieczeń stw a , 
żądania k rak ow sk ie j m iod zieży  na­
bierają szczegó ln ego  w yrazu  i m uszą 
b v ć  traktow an e z ca łą  pow agą , aa 
jaką w  zu pełn ości zasługują.

W  w a lce  p row a d zon e j o od żvd ze - 
nie kraju, jego  kultury i życia  gosp o­
darczego , m łodzież  ak adem ick a  ma>- 
duje się w  pierw szym  szeregu  Jej 
d orob ek  p od  tym  w zględem  jest Dar- 
d z o  znaczny, a jej irs ty n k l n arodo­
w y  —  i .ezaw odny.

N apaw a to  nar w iarą, że w alk a  ta 
zostanie zak oń czon a  zw ycięstw em  i 
że num erus nullus dla Ż y d ów  w  
szkołach  ak adem ick ich  stam e sio 
n iebaw em  n iew zm szon ą  zasadą w  
ca łym  naszvm  życiu  p u bT czn ym

A N*emcy sKsrsą stą...
W niesien ie  m em oriału  Z w iązku  P o ­

la k ó w  w  N iem czech  d o  rządu R zeszy
0 ucisku  n arod ow ym  w y w o ła ło  w śród  
m niejszości n iem ieck iej w  P o lsce  n e -  
zr izum iałą rea k cje  Zam iast ch w alić  
sob ie  „m ie jsce  u Pana Boga. za p ie ­
ce m " —  organ izacje  prasa n iem iec 
ka w  P olsce  p oczyn a ją  się w  sposob 
dziwmy przyp om in ać opin ii polsk ie j 
narzekaniam i na rzek om e p rześla d o­
w ania m niejszości w  P olsce . N ie Hczą 
się N iem cy  z tym , że p rzypom in a ­
niem  się m ogą  sp ow od ow a ć  b a -d z o  in­
tensyw ny nacisk  opinii p o lsk ie j na 
rząd, w  ce lu  sp ow od ow an ia  re w  zji 
rozm aitych  p rzyw ile jów , ak .ch  
m m e;szość  n iem iecka  u nas zażyw a—
1 przystosow an ia  u h do ludności poi 
skiej w  N u m czech .

O to  ostatn io  organ  P o la k ó w  w  P ru­
sach  W sch od n ich , „G a ze ta  O lsztyn  
ska *. zam ieszcza  dokum ent u rzęd o ­
w y , nadesłany tem u w ydaw nictw u , w  
k tórym  p rezyd en t „fee i :hsschri*t- 
tum skam m er" (Izby K sięgarskiej) za­
brania sprzedaży  graficznych  p om ocy  
naukowrych i dom aga się od  w y d a w ­
n ictw a  „G a ze ty  O lszty ń sk ie "1 ca łk o ­
w iteg o  zlikw idow an ia  księgarni, ist- 
m eiącej p rzy  w yd aw m etw ie  od  38 lat.

„G a ze ta  O lsztyń sk a" zaopatru je tę 
w 'a d om ość w nastepu iący kom entarz:

..Księgarnia prrv wydawnictwie ..Ga­
zety Olrztvńskiei“  zaopatruje ludność

ooNka w polskie k fą ż k  ó-o nabożeń­
stwa, polskie książki pow ieścow e, ka­
lendarze. książki szkolne i t. d. Od 
czasu Dowstania polskich szkół prywa­
tnych zaopatruje- k« :ęgarnia - nasze 
szkoły polskie w ksiażk' szkolne. Przy­
bory naukowe i przvborv szkolne.. W  
księgarni naszei kunuią tvJko Polacy, 
bo ludność niemiecka om ija księgar­
nie polską.

Ponieważ wszystkie księgarnie, po­
dobnie isk inne przedsiębiorstwa, m u­
sza należeć d o  zrzeszenia zawodowego, 
zawezwano i księgarnię Drzy wydaw­
nictwie naszym do zrzeszenia sie Po 
niewaź obrót ksiega-ni naszei nie iest 
odpow iednio wvso.ki nie zapisano ksie 
gam i naszei do Związku Księgarzy 
Natomiast zapisano księgarnię nasza 
dc  listy nrzedsiebiorstw, trudniących 
sie sprzedażą książek (Buchverkaufs- 
stzile) i nadpsłano w łaścicielowi księ­
garni pana Pieniężnemu odpowiednią 
'egi>tvrracie za rok 1936 i 1937. W  ro ­
ku bieżacvm  legitym acji me nadesła 
no. ? iak w .n ika z powyższego pisma, 
prezydent Rpichsschrifttumskam mer“  
domaga sie całkow itego zlikw idow a­
nia księgarni naszei.

Na sprzedaż graficznych pom ocy 
naukowych uzyskaliśmy dnia 13 stvcz 
nia br tymczasowe zezwotenie.

V.7aściciel księgarni t p. Pieniężny 
w niósł sprzeciw przeciw zarządzeniu 
prezydent? Reichs&chrifttum^kamme-“  
przez Związek Polaków  w Niem czech'

W yob ra źm y  sob ie , co b v  się dzia ło , 
gdyby tak z lik w id ow a n o  w  B ydgosz- 
czy , Torontu, Poznaniu lub gd ziek o l­
w iek  księgarn ię n iem iecką .
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w  W e n e c j i
C zw a rtk ow e spotkanie hr- C iano z 

ministrem  Stojad itiow iczem  w  W ene- 
cii w y w o ła ło  p ow szech n e  za in tereso­
w anie.

Zain feresow nie  to jest tym  bardziej 
uzasadnione, że jest to  p ierw sze 
spotkanie k ierow n ik ów  polityk i ze ­
w n ętrzn e1 W ło ch  i Jugosław ii p o  „A n - 
schlussie ‘ A ustrii do R zeszy N iem iec­
kiej. „T rib u n a ", kom entu jąc zjazd 

w en eck i zaznacza, że na h oryzon cie  
stosunków  w ło sk o  - jugosłow iańsk ich  
niem a o b ecn ie  żadnej chm ury i że 
stosunki te —  p o  zesz łoroczn ym  u k ła ­
dzie bia łogrodzkim  —  układają  się 
’ ak  najlepiej P ok ó j nad A dria tyk iem  
jest —  zdaniem  „T r ib u n y " —  je ­
dnym z w ażn iejszych  czyn n ik ów  o b e c ­
nej sytuacji europejsk ie j i spotkanie 
w en eck ie  m a na celu  p otw ierd zeń  e 
istniejącej p om iędzy  W łoch a m i a Ju ­
gosław ią  zgodnej w sp ó łp ra cy  p o lity cz ­
ne na rze cz  tego p ok om .

„A n sch lu ss" A ustrii d o  R zeszy  
zm iend  bardzo  w yraźn ie  sytuację 
nad A dria tyk iem  N ow e granice R z e ­
szy, op iera ją ce  S'ę o B renner, stan o­
w ią dla państw  a d ria tyck ich  p o w a ż ­
ne m em ento, gdyż m uszą —  w c z e ­
śniej c z y  późn iej — zrod z ić  w polity  
ce n iem ‘eck ie j dążen ie  do  m órz p o ­
łu dn iow ych  T rudn o sobie w y sta w i:, 
a b y  to na jw iększe p ań stw o w  E uro­
pie, od d zie lon e  od A driatyku w ą t- 
k m pasem  terytoria lnym , m og ło  się 
w y rzec  na dłużej tego dazenia zre ­
zygn ow ać z nadziei odegran ia  p ow a ż- 

f  n iejszej roli w  basen ie  m orza Ś ród ­
ziem nego. stan ow :ą cego  —  iak w ia ­
d om o —  najw ażniejsze zagadnienie w  
p o lity ce  m ocarstw  zachodnich .

T a  n ow a  sytuacia. w ytw orzon a  mi 
m o istnienia „o s i R zym  — B erlin ", 
w yn ikająca  z n ow ego  p o łożen ia  g e o ­
graficznego R zeszy  i z następstw , ja ­
kie o r o  musi za sobą  pociągn ąć, 
zn iew ala  państw a ad ria tyck ie  do za ­
ch ow an ia  dużej czu jności i u zgod n ie ­
nia swei polityk i. „P o k o j nad A d r ia ty ­
k iem " staje się g łów nym  hasłem  tej 
polityk i, zb liżenie zaś w łosko - ju g o ­
słow iańsk ie  —  g łów nym  je, instru- 
m en tem-

N ow a sytuacja, w ytw orzon a  przez 
. „A n sch lu ss" —  ob ok  zagadnień g łów - 
_nych, o .k tó ry ch  pisaliśm y p ow yże j, 
zaw iera  ca ły  szereg  spraw  m niejszej 
wag:, sk łada iących  =ię na treść p o ­

lityk i b ieżą ce j zarów no W ło ch , jak  i 
Ju gosław ii D oty czą  one w yjaśnienia 
stanow iska R zym u w o b e c  dążeń  n ie ­
m ieck ich  .sk ierow an ych  ku basenowa 
naddunajskiem u, przyszłych  ■ losuw  
M ałej E ntenty oraz następstw  gosp >- 
d arczych  „A n sch lu ssu "

T e  osta tn ia  da ją się dziś już od czu ć , 
szczególn ie  jeśli ch od zi o  stosunki 
g osp od a rcze  W ło ch . Na c z o ło  w y su ­
w a  się tu spraw a k on ieczn ości o ż y ­
wienia portu  w T n eście , k tóry  bar­
d z o  u cierp ia ł p o  „A n sch lussie  ' A u ­

s t r i i  d o  N iem iec, oraz kw est a o d c ię ­
cia W ło ch  od  rud żelaznych  A ust-ii. 
k tórych  produ kcja , p o  „A n sch lu ss ie1 
ca łk ow ic ie  zagarnięta zosta ła  przez  
p rzem ysł n iem ieck i.

W łoch y  b ęd ą  dążyły do pod trzym a­
nia T rieście p rzez  w spółpracę go - 
spodarczą  z Jugosław ią , od k tórej r ó ­
w n ież b ęd ą  p ra w d op od ob n ie  brały 
rudę żelazną, inw estu jąc w  tym  
przem yśle  sw oje  kap ita ły  Pociąga to  
za sobą  k on ieczn ość  rozw in ięcia  ze- 
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4 wyroki śm ierci
wykonano w Niemczech

BFRlJN , 20.6. —  O ficjaln ie kom uni­
kują, że dziś w ykonano wyrok śmierci 
na 3 mężczyznach i 1 kobiecie, oskarża­
nych o  zdradę stanu.

W edle komunikatu skazani zatożyl-i 
organizację komunistyczną w poludnio- 

* wych Niemczach, utrzymywali konlakt 
z Dewnym wysokim funkcjonariuszem  
komunistycznym przebyw ającym  za gra­
nicą oraz zdradzili na rzecz oh ergop ań  
stwa tajem nice o znaczeniu w ojskow ym .

sz łoroczn eg o  układu b ia łog rod zk ’ ego 
w system  szerszy i zapoczą tk ow an ia  
polityk i ściś le jszego  zbliżenia w ło ­
sko  - jugosłow iańskiego

Ziazd w  W en ec ij jest p ra w d op od o  
bm e p ierw szym  krc-k.em na tej d ro ­
dze, od w y n ik ó w  k tó r e g o  za leżeć  b ę ­
dzie tem po dalszego rozw oiu w y p a d ­
ków .

Prasa donosi, że w  k ołach  p o lity cz ­
nych rozesz ła  się —  w  zw iązku  z ro z ­
m ow am i w en eck im 1 —  pogłoska o m o- 
żljWrości zaw arcia  układu w o jsk o w e ­
go p om iędzy  W łoch a m i a Jugosław  ą. 
M im o braku  potw :erdzeń  tej p o g ło ­
ski, już sam o jej p o ja w ’ enie s.ę w ska- 
zuie na to, że „o ś  R zym  Berhn 
znajduje się p rzed  now vm  okresem  
rozw oju

„A n sch lu ss" w ytw orzy ł o tyle n o ­
w ą  sytuację nad A driatykiem , że w y ­

m aga ona zasadn iczego przegru po­
wania S'ł w  tej części kontynentu o- 
raz n ow ych  zbliżeń  i porozum ień . 
P roces ten dziś ham ow any jest trw a­
niem  w oiny hiszpańskiej oraz lusz- 
pańską p o lityk ą  Francji.

Z chw ilą  jednak, k ied y  w ojna ta 
z o s ta m ; zakoń czon a , w e Francji ras 
nastąpią —  w  związku z tym —  g łęb ­
sze przem iany, posunie się on żyw o 
naprzód, pow od u iąc pow ażne zm iany 
w ob ecn y m  u kładzie  politycznym  E u­

ropy.

Krajowa Wystawa Lotafcza 
we Lwowie (29- V. — 29. VI) 
(o przegląd całego Jnobhu 

poishkego lomicfwa!

Sansawiny wywiad z  Fordem
A m e r y k a  w  p rzed e d n iu  w ielkiej „ P r o s p e r ity

DETROIT — 16.6—  Henry Ford przy­
jął w tych dniach dziennikarzy, którym 
udzielił sensacyjnego wywiadu Przede 
wszystkim oświadczył on, że Stanj Zje - 
duoczone znajdują się obecnie w  przed­
dzień największej „prosperty", jak.ej kie 
dykolwieh zaznały. Nastąp1 to, zdaniem 
jego, na skutek masowego „powrotu do 
ziemi" spowodowanego uświadomieniem 
mas, że Stany Zjednoczone poszły zbyt 
daleko w kierunku uprzemysłowienia i 
że w miastach ludzie nic mają ruż „żad­
nej szansy".

Dalej oświadczył Ford, ktorego niena­
wiść do Wall Street jest powszechn e 
znana, że nawet nr. Wall Street są ow ce 
czarne i białe. W ś-ód białych wybija się 
przede wszystkim oostać M organa, wiel 

kiego obywatela, którego cala działał -

ność finansowa miała zawsze wybitnie 
twórczy charakter. W reszcie zapowie - 
dział Ford, że w  najbliższe; przyszłości 
przystąpi do masowej produkcji tamegc 
traktora, który opłaci się nawet najdrob 
niejszym farmerom.

Arcybiskup Litwy
w Rzymie

RYG V 20.6. —  Donoszą z Kownat
óifyb isk up  Lii wy Sbwireckis w yjechat 
do Hzyniii w związku z rozpoczynający­
mi się tam rokowaniam i m iędzy Litwą 
k Stolicą Apostolską w sprawie zawarcia 
nowego koiiKordatu. W  Rzymie baw ią 
obecnie liczni biskupi litewscy, m iano­
wicie biskup Kukla, Korosas oraz Bu 
czvs.

Przemysł i hanfo I ż
frdow tki front rozpoczął ofensywo i k  rataj K r i

W  orasie  żydow skiej analężliśnny 
n iedaw no taką w iadom ość z P a 'esty  - J 
ny:

JEROZOLIMA (2at.). —  „Na konfe­
rencji związku przemysłowców w Tel- 
A.w iwie ośw etlon o obecną sytuację 
przemysłu żydowskiego. Przemvsł 
żydowski konkurować musi z tanią 
produkcją Japonii i Syrii.

Istnieje też niebezpieczeństwo, że 
powstanie przemysł arabski, króry pro 
dukować będzie taniej..

Wkrótce uiuchomiony oedz.e bank 
przemysłowy, poza tym czynione są 
próby celtin skoordynowania pracy 
poszczególnych przemysłowców".
O baw y p rzem ysłow ców  palestyń - 

skich są znam ienne: „Istn ie je  n iebez­
pieczeństw o, że pow stanie p r z e ­
m y s ł  a r a b s k i ,  który produkow ać 
będzie  tan ie j", —  Tak m ów ił prze - 
w odn iczący  związku p rzem ysłow ców  
żydow skich  p Szenkar który —  o c z y ­
wiście nie ży czy  sob ie  w cale, aby ja 
kiś przem ysł arabski w p g o le  w P a le ­
stynie pow stał. Żvdzi przeszkadza ją  
też, jak m ogą tw oizen iu  się nnych 
arabskich placów ek gospodarczych  

Sypią się pieniądze z ca łego  świata, 
ahy każdy odruch  gospodarczy  A r a ­
bów  zdusić W  bankach palestyńskich 
w k ła d y  znacznie w zrosły :

—  „W śród kaoitalisów — pisze 
„Dawar' — którzy ostatnio ulokowali 
swe fundusze w Palestynie, znajdują 
się też tacy, którzy Zam,, rzaią inwe- 
itować je w różnych przedsiębior - 
stwach palestyńskich".
Ż ydzi m ieszkający  w P olsce  m ają 

tę samą duszę, c o  ich  w sp o łw y zn a w  
cy  w P alestynie. I jedm , i drudzy, u 
w aża ią  za „n iebezp ieczeń stw o", gdy 
się buduje i rozw ija  iakieś p rzed się ­
b iorstw o arabskie lub polskie. Żydzi 
sądzą bowiem , że handel i przem ysł 
(nie tylko w  P o lsce !) m i  b y ć  na w iecz 
ne czasy ich m o n o p o l e m .

Na tym m onopolu  z ja w ia ją  się je d ­
nak pew ne pęknięcia. D latego to ży- 
dostw o p od e jm u je  w szechstronne w y ­
siłk i, aby  te „p ęk n ięcia " zak le ić  i z a ­
lepić, w zm acnia jąc i zacieśn ia jąc o r ­
gan izacyjną  łą czn ość m iędzy  p rzem y­
słem i handlem,

D zie je  się bowiem  często  tak, ze 
handel nie tylko pom aga p rzem ysło ­
w y a le  go naw et tw orzy i finansuje. 
O b iaw y takie m ożna zauw ażyć w tvch 
zw łaszcza  krajach , które nie m ają 
jeszcze  ca łk ow icie  rozw iniętego p rze ­
m ysłu.

Jeden  z wrybitnych  działacza w ar­
szawskich, p, A . G epner, zw rócił się 
d o  sw oich  ziom ków  żydow skich  z  na­
stępu jącym  apelem  (apel hył s<iero - 
Many d o  w alnego zebrania C entrali 
Zw iązku  K u p ców  Żydow sK ich ):

—  „Czynnik szczególnie niezbędny 
stanowi handel w’ tych krajach, w któ­
rych przemysł nie osiągnął leszcze

fałszywe paszporty dla
chciał r o z d a w a ć  konsul Costa kica w  W iedniu

lyifó w
BUENOS AIRES, 20 6. —  Donoszą z 

San Jose (Costa R i:a ), że w obec imfonna 
cji otrzym anych od rządów  brytyjski-ego 
i francuskiego, wedtug których b. kon­
sul republiki Costa Fika w W iedniu, p. 
Łrthur K nofelm acher, planował na wiel 
ką skalę fałszowanie dokum entów

stwierdzających prawo obywatelstwa o- 
raz paszportów republiki Costa Rica, dla 
Żydów emigrantów, rząd republiki Co­
sta Rica zażądał od władz niemieckich, 
by aresztowały wymienionego b. konsu­
la i zatrzymały r o  w  areszcie do czasu 
wyświetlenia tej af ry.

BUENOS AIRES, 20. 6. K-wmmkuią 
oficjalnie z Rio de Janeiro, ie  prezydent 
Brazylii dr. Getulio Vargas podpisał de­
kret, regulujący wydalanie cudzozienn - 
cow  z Brazylii W  myśl wydanego dekre­
tu. natychmiastowemu wydaleń.r i  B-a - 
zvlń podlegają cudzoziemcy, którzy w 
lakikodwiek jposob  występują przeciw 
jwństwu, naruszają porządek pub! ezny,

Wydalanie cudzoziemców z  Brazylii
społeczny, lub moralność publiczną, oraiz 
których pobvt w kiaju okazałby się 
szkodliwy, tudz’eż cudzoziemcy skazani 
przez władze brazylbskie na więzienie 
za zwykłe przestępstwa, po odbyciu ka 
ry. Wyjątek stanowić bedą jedvnie cu- 
dzoz'em cy zamieszkali w Brazylii od orze 
szło 23 lat, lub mający dzieci, będące oby 
watelami brazylijskimi.

szczytowych form swego r>/woju. 
W  tych bowiem państwach handel, 
niejako zastępuje przemysł krijoivy; 
znając rynek i wieJzac, czego biun, 
udpowiedmo nastawia i inicjuje produk 
cję krajową, często ją finansuje; do - 
starczając na kredyt surowca — staje 
się głównym lost&wcą przemysłu oraz 
odkupując towary gotowe gwarantuje 
mu zbyt jego produkcji.

2 tego ogromnego znaczenia handlu 
dla rozwoiu i lozbudow y pizemyslu, ze 
znaczenia tym większego, im mnie:sze 
jest uprzemysłowienie kraju, winniś­
my sobie dokładnie zuać sprawę

Jeżeli Polska ma swój przemysł roz­
winąć należycie, to musi miec zasobny 
.i dobrze zorganizc-wany handel, a nie 
handeł finansowo słaby, wewnątrz 
skłócony i organizacyjnie rozprężony". 
Jest rzeczą  oczyw istą , że „zesobn y  

i dobrze zorganizow any h a n a e" ży - 
dow ski będzie  fm ansow ał i pop iera ł 
fabryki czysto  żydow skie, a lbo  (w naj 
lepszym  razie) z nośród ch rześc ,a r i- 
skich takie, które we wszystkim  będą 
uzależnione od  Żydów .

Nie są to tylko bezp łodne m arzenia, 
czy  bezskuteczne życzenia teoretycz­
ne. P rzeciw nie! Jest to już p r a k t y - 
k a dnia codziennego w żydow skim  
życiu  gospodarczym

Na w alnym  zebraniu Centrali Zw iąż 
ku K u p ców  Żydow skich  (w  ma:U rb.) 
m ów iono o  tym  pow ściągliw ie, lecż 
w yra źn ie /D yrek tor  związku inż Z a j- 
denm an, poru szy ł to zagadnienie w 
spraw ozdaniu z dzia ła lności Zw iązku 
tpatrz: „N asz P rzegl " nr. 153. rb .):

—  „Komisja Handlu Wewnętrzne­
go)!), pod przewodnictwem p. sę tziego 
Edwarda Kobr/nera. zaimoweła się 
zagadnieniem stosunku przemysłu do 
handlu... zagadnieniami spółdzir ni ku 
pieckich dla zakupów hurtowy.b itd.

Obszernie potraktowana zos^fa łw 
sprawozdaniu) działalność Wydziału 
Handlu Z a g r a n i c z n e g o . . .

Ze sprawozdania sekretariatu sekcji 
b r a n ż o w y c h  wnioskować należy 
o powszechnym ich uaktywnieniu. 
Przystąpiły one... do uporządkowania 
stosunków wewnętrznych w wvniku 
czego zacieśniony został kontakt z 
przemysłem oraz u r e g u l o w a ń o ( ! )  
warunki nabycia i sprzedaży w posz­
czególnych gałęziach handlu".
Z apytać należy, czy p rzem ysłow cy  

. ku pcy  P o la cy  „zacieśn ili kontakt" 
ze sobą i czy  już w zajem nie „u regu ­
low ali ‘ warunki n a b y c i a i s p r z e -  
d a ż y  w poszczególnych  gałęziach 
handlu?

U czyn ili to Ż y d  z * no ca fe i linii 
frontu  gosp od arczego , natom iast nie 
słyszeliśm y mc o pod obnych  p rzy g o ­
tow aniach organ izacyjn ych  ze  strony  
p rzem ysłow ców  i kupców  Polaków .

Porozum ienie p rzem ysłow ców  i kup 
cow  ż y d o w s k i c h  nie ogran iczy ło  
się do górnych sfer i poziom ow , lecz 
ogarnęło  także niższe szczeble  ży d o w ­
skiej arćbiny gosp od arcze j —  w m vśl 
kategorycznych  zaleceń, ogłoszon ych  
w prasie (,,N  P rz nr. 5 rb );

—  „Jest faktem nieulegającyr. żad - 
nej wątpliwości, że hurtownik i deia- 
lista ż y d o w s k i  są na siebie wza­
jemnie skazani.

Hurtownik żydowski mtisif!) przy - 
znawać detal.ście żydowskiemu jak 
największy k-edyt, a detalista zapo - 
m ocą zręcznego i sumiennego prowa­
dzenia interesu powinien walczyć o 
klienta...

Trzeba wspólnie walczyć o kredyt 
prywatny i publiczny, wspóln e uświa­
damiać ogol społeczeństwa... wspólnie 
podejmować interwencję u sfer miaro­
dajnych".
N ależy  sob ie  u przytom n ić to  z o r ­

ganizow ane w spółdzia łan ie  ży d ów  - 
skich przem ysłow ców  i kupców  (h u r ­
tow ników  i detahstow ) —  a zrozum ie­
m y m oże tinem nicę w zrasta jącej ane- 
m-i p rzem ysłow ej i handlow ej p o l ­

s k i c h  p laców ek  gospodarczych
Żydzi bo ją  się w Palestynie p rze ­

m ysłu  i handlu arabskiego, d 'a tego  
zw a lcza ją  go solidarnie C zyżby  m ieli 
patrzeć u-boletnie na pow sta jące w na­
szym  kraju  fabryki p o lsk ie? J eżeli  
drobny s t r a g a n  p o l s k i  jes t dla  
nich kam ieniem  obrazy io  có ż  m ówić 
o m ożliw ości budowania fabryk poi - 
skich, k tóre  m ogłyby  d osta rczyć  k lien ­
tow i praw dziw ego t o w a r u  p o l ­
s k i e g o !

B udują w ięc Żydzi przeszkody i 
tam y przeciw  rozwm jowi p o l s k i c h  
p laców ek  gospodarczych , a rów no ■ 
cześn ie organizu ją  w szerok iej skali

front producentów  i pośredn ików  ż y ­
dowskich, by razem „regu low ać" za ­
sypyw anie rynku w ew nętrznego t o ­
w arem  żydow skim , a na zew nątrz o -  
panow yw ać wszystkie drogi eksporto­
we d la  siebie

Podaliśm y na tym  m iejscu  d op iero  
kilka dokum entów , ośw ietla ją cych  
wielką m obilizację  Ż ydów  w P olsce  
w obronie m onopolistycznej przew agi 
gospodarcze j synów  Izraela.

A le  tc nie k on ie c ! O d słon ić  na leży  
c a ł o ś ć  tych n iebezpiecznych  (dla 
polsk iego  gospodarstw a) , usiłow ań, 
które sieciam i sw ym i w yk racza ją  p o ­
za P olskę. St. S— a.
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K orespon den t „K uriera  W a rsza w ­
sk ieg o " donosi, że na zjeździe party j­
nym  w  K ró lew cu  zastępca  k anclerza  
H itlera, R u d olf Hess, w y g łos ił p rze ­
m ów ien ie , p ośw iecon e  g łów n ie spra­
w ie  ścisłej łą czn ości arm ii n iem iec­
k iej z partią n a rodow o - soc ja listycz ­
ną.

A rm ia  —  m ów ił H ess — za w d zię ­
cza  sw e pow stanie p rzed e  w szystkim  
HHilerówi, k tóry  dokona* tego, że z 
narodu p a cy fis tów  od rod ził się zn ów  
naród, żołn ierzy . D zięk i tem u m ógł 
n arod ow y  socja lizm  p od  osłóną  arrtiii 
d ok on a ć  likw idacji k repujących  w ię ­
z ó w  trak tatów  p o k o jo w y ch  M im o to 
N iem cy  posiadają  dziś n iez liczon ych  
w rogów , n ien aw idzących  ustroju na­
rod ow o  - socja listyczn ego. T o  le ż  —  
zdaniem  H e ssa  —  p od ob n ie  jak daw ­
niej b ez  n a rod ow ego  socjalizm u nie 
pow sta łaby  armia n iem iecka, tak  o - 
becn ie  n arod ow y  socjalizm  b ez  tej ar- 
rri1 nie m og lby  utrzymać się m  dłużej.

W  dalszym  ciągu sw ego  p rzem ó- 
v  ien a  H ess w yw od ził, że rząd n ie ­
m ieck i w yk aza ł sw ą w a rtość  nie ty l­
k o  w  czynach , ale i w  p ow strzym y­
waniu się od  czyn ów , k tóre  m ig łyby  
stan ow ić n iebezp ieczeń stw o ula p o ­
koju  i ca łe j E uropy, w skazu jąc najw i­
doczn iej, na w ycofan ie  się R zeszy  ze 
zbyt agresyw n e! p osta w y  w o b e c  C ze ­
ch osłow acji.

Tę zm ianę stanowóska rządu n ie­
m ieck ieg o  pow itan o  w  E uropie z du­
żym  zadow olen iem , ocen .a ją c ją tak, 
jak  na to zasługuje. P izyczy-niła się 
d o  niej zarów n o zdecydow an a  w ola  
C zech osłow a cji pod ięcia  obron y  m ili­
tarnej, jak też  i zrozum ienie w  kie 
row n iczych  kołach  m eiiiieck ich , że 
krótka, dru zgocąca  w ojna z p rz e c iw ­
nikiem  rozporządza jącym  n o w o cze s ­
nym i środkam i obron y  j*est n iem o­
żliw a.

N atom iast w ojna długotrw ała , dają­
ca m ożn ość uruchom ienia soiuszow . 
m og łaby  w y w o ła ć  dla R zeszy  szereg 
k om ph k acy j bardzo  n iebezp -eczn ych ,

w  szczegó ln ości ze w zględu  na istn ie­
nie „n iez liczon ych  w rogów , n ien aw ,- 
dzących  * ustroju n arod ow o - socja li- 
s ty czeg o ". W r o g o w i  ci znajdują się 
zarów n o p oza  granicam i R zeszy , ja*, 
i w  lej granicach  i to  stanow i duże 
n ieb ezp ieczeń stw o reżim u.

Fakt, że od  D ew nego czasu w  p ra ­
ne p a rty jn e j ł w  p rzem ów ien ia C h  tm -

fclicznych przew -ódcow  h itlerow skich ' 
p odk reśla  się z ca łym  nacisk iem  zu­
pełną so lidarność arm ii z partią  na­
ro d o w o  - socja listyczną , łą czy  s.ę 
b ezp ośred n io  z istnieniem  tych  w r o ­
gów i z różnym  nadziejam i jakie 
pe\vne koła żyw iły  pod  adresem  a r ­
mii. t

O parcie  arm u n ie m b c k L j na pod-' 
staw ie pow szech n ej służby w ojsko-*  
w ej oraz ostatnie przesunięcia , d o k o ­
nane na ,uj szczytach , m ocn o  p o d n o - 
pa ły  ó c ły cn cza sow e  w p ływ y  staropru- 
skiei opozycji. A rm ni stała s ię bardziej 
u ległym  narzędziem  p o lityk i rządu i  
w eszła  w  ściś le jszą  lą czn ośc  z part.ą  
n a rod ow o  - socjalistyczna-

P od  tym w zględem  H itler osiągnął 
b a id zo  dużo, odb iera jąc arm ii znacze­
nie n ieza leżnego czynnika p o lity czn e ­
go  i naauiąc jej norm alny ch arak ter 
zbrojnego ram ienia narodu, posłuszne­
go  w oli rządu n arod ow ego . Inna rzecz , 
czy  p roces  ten jest już w  ca łośc i za - 
k o n cz o ry  T a k tyk ę  H itlera w o b e c  a r ­
mii od  począ tk u  cech ow a ła  w ie lk a  o -  
strozn osć i um iarko\.rar\ie. Pragnął 
on r,a iw idoczniej d ok on a ć dzieła  sto- 
r -em a  jej z n ow ym  ustrojem  R zeszy , 
nie pom nieiszając p rzez  zbyt ra d yk a l­
ne i raptow ne zm iany personalne, 
w artości b o iow e j w ojska.

D la tego  też do dziś dnia w  szere­
gach armi: n iem ieck ie! znajdują się k o ­
la, k tórych  przekonan ia  p o lity czn e  i 
dążn ości sp o łeczn e  nie o d p o w ia ­
dają ch arak terow i n ow ych  N iem iec. 
B y ć  m oże d la tego  też zach odzi k o ­
n ieczn ość  częstszeg o  ak cen tow an ia  
przez p rz y w ó d có w  T rzecie j R zeszy  
ca łk ow ite j solidarności arm ii z partią .

G H C E H V  S B L & f l O
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Naród ukraiński nie istnieie
Z odczytu Michała Starczewskiego:

„W ołyń a kw estia, ukraińska”
i

Uwaga opinii polskiej zwraca się 
coraz częścLe) l baczn'tt ku W o ły ­
niowi. Zwiaszcza przeniesienie długo* 
letniego wojewody wołyńskiego Je­
żewskiego ze stanowiska, na którym  
przez W  (p prawie sprawował naj­
wyższą władzę polityczną i admi­
nistracyjną na Wołyniu, Szczególnie 
jednak polityczną, wywołała w Polsce 
ogólne zaint eresowaoic,oo spowodowa 
ła wrażenie, zresztą zupełnie uzasa­
dnione, że niedobrze działo się w tym 
województwie, o  którym mówiono w  
pewnych kołach, że iest ukraińskim 
wojew ództwem Rzeczypospolitej.

W  u bieg łym  tygodniu w y g łos ił m et. 
M ichał S tarczew sk i z Ł ucka  d o sk o ­
nały znaw ca zagadnień  w ołyń sk ich , 
o d czy t w  w arszaw sk im  K lubie D vsku 
*yjno - T ow a rzysk im  —  na t e ­
mat „K w estia  ukraim zm u na W o ły ­
n iu " O d czy t w yjaśn ił słu ch aczom  
n iew dn o m ylne p o jęcie , szerzone 
p rzez  propagandę ukram ską w  oprali 
polsk iej. S treszczam y g o  tu w ię c  w  
■obszernych w yiatK ach -la iciekaw - 
łz y ch .

X
P -ze d  w oln ą  św ia tow ą  p ie  s in ia ło  

n a  W ołyn iu  zagadnien ie „u k ra iń sk ie ’ 
zu pełn ie . L udn ość ruska m e p o cz u ­
wała s*ę zu pełn ie  do w sp óm oi y 
n arod ow ej „U Kraińskiei". T a k  zw ani 
dzisiaj „U k ra iń cy ' by li w  sw ym  p o ­
czu ciu  n a rod ow ym  w ła śc iw ie  b ezp a ń ­
scy .

K w estię  „u k ra iń sk ą " stw orzon o  na 
.W ołyniu d o p ie ro  p o  w ojn ie  św ia to ­
w ej. P ow stała  ona sztucznie z fa ł­
szy w y ch  przestanek  p o lity czn ych  z 
w ie lk ą  szk odą  dla p o e ty cz n y ch  in te­
resów  R zplite j, b o  w y w o ła ta  sztu cz­
nie w yh odow an ym  i p ielęgnow an ym  
„ukra.n izm em  p olity czn e  zagrożen ie  
bytu  p a ń stw ow ego  i n a rod ow eg o  na 
obszarze  ziem  p o ls k :cL w rzynającym  
się g łę b o k o  (obszar W ołyn ia  w yn osi 
35.7 tys. km- kw  ) w  ziem ie k resow e.

S tosu n k  n a rod ow ośc iow e  na W o ły ­
niu są  zu p e łn a : odm ienne od  stosun­
k ó w  narodow ościom  y ch  M a łop o lsk i 
G d y  w  M a iop o lsce  W scn od n ie j p ra ­
w ie pn łow ę ludności stan ow ią  P o la cy  
-— na W ołyn iu  n a liczon o P o la k ów  w e ­
d ług ostatn iego  spisu ludności z 1931 
ro cj —  16.4 prou. zapisując 68 4 p ro c . 
lu dn ości w ołyń sk ie j z p rzyn a leżn ością  
d o  tak  zw . języ k a  „u k ra iń sk ieg o". 
T a  statystyka spisu ludność, jest n ie ­
szczęściem  W oły n ia  i b ęd z ie  p rzez  
długi jeszcze  czai, kulą u nogi państw a 
p o lsk ieg o  ,bo  spreparow an a  sz iu czm e 
p o d  kątem  w idzenia w ie lk ie j p o lity k i 
ukraińskiej, będzie  c ią ż y ć  na n a rod o ­
w ym  ch arak terze  państw a p o lsk ie g o  i 
m oże  b y ć  stale w yzysk iw an a  przez te 
o b c e  czyn n ik i m ięd zyn arod ow e, k t ó ­
re  b ęd ą  m ia ły  in teres p o lity czn y  w  
podtrzym vw aniu  na W oły n iu  fik cu  if- 
Itraińskiej dla w łasn ych  celów* p o li­
ty czn y ch

R ea k cja  p rz e c iw  „ukram izow ariu** 
poUkiteg > W o ły n -i zbu dziła  się na sa­
m ym  W ołyn iu  w śród  jego  p olsk ie j 
lu dn ości w  1937 roku, W  p ierw szym  
rzed z ie  p rzy czy n iło  się d o  rozb u ­
dzen ia  tej T eakc S tron n ictw o  N a ro ­
d ow e , lctÓTe w ytrw a łą , ce lo w ą  i k on ­
sekw entną ptiipagandą p o l s k o  * 
s  c i W ołyn ia  rozbu d ziło  w śród  P o la ­
k ó w  tej z iem i u w ażn e reflek sje  i 
żm vsł czu jn ości. A k c ja  S tronn ictw a 
N a rod ow eg o  z jednej stron y , a  z dru ­
g ie j —  zb y t d a lek o  posunięta  dzia ła l­
n o ść  czy n n ik ów  „u k ra in izu ją cy ch ", 
d op row a d z iły  d o  zm iany w  źród le  u- 
JtrainofiJizmu w oły ń sk m g o  do zm iany 
na g łów n ym  stanow isku  w  u rzędzie  
w o jew ód zk im

P rzeciw dzia łan ie  ludności p o lsk ie j 
n ie  m oże  jednak za k o ń czy ć  się na 
spow od-jw an it. tej zm ianv. Jest on a  
w ażna, le cz  m a ostateczna b o  m uszą 
b y ć  usunięte z W o iy n ia  te z le  skut­
k i p olityk : w o w w o d y  J ózew sk ieg o  
które tam  zosta ły  za szczep ion e  i 
a d o ła ły  rozw .n ą ć  się. N ie należy  
w n iosk ow a ć, że  p o  usunięciu w o je ­
w ody J ó ze w sk ie g o  n ic  już dla d a lsze ­

g o  spotęgow ania  ukrain ,zm u na W o ły ­
niu się nie robi, zw łaszcza  n ieoficia l- 
n e.

Opin -o. P o la k ów  na W o ły n .u  jest w  
zu pełn ej n iezgodzie  w  poglądach  na 
fW »i>ń z centram i p o lityk i państw a.

M ów ca  orzi-oom in a  słynne kazanie 
V jięd za  prałata T ok a rzew sk ieg o  w  
K ow lu  na pogrzeb ie  zastrzelonego 
p rzez  w y w rotow -ców  ukraińskich  p o li- 
v ,anta p olsk iego ,p rzypom in a  p rzeb ieg  
g ło śn eg o  p rocesu  Stronnictw a N aro­
d o w e g o  z organem  u rzęd ow eg o  ,u* 
k iain izm i m  W otym u, tygodnik iem  
Pol ty  ki ukraraofilskie w o je w o d y  Jó- 
^ew skiego, k tó re g o  red a k tor  skazany 
żo*tał na m iesiąc aresztu  za zniesła- 
h ie n ie . P rzew ód  sądow y, w  którym  
♦•znania św ia d k ów  składali liczn i p o -

b ly c y  z tej i  lam tej strony w ołyń sk ie j 
barykady  —  d ow iód ł, że  sp o łe cze ń ­
stw o p olsk ie  nie zgadza się na ukrai- 
n izow anie i od p o lszczen ie  W ołyn ia .

POLSKA PUBLICYSTYKA 
„W OŁYŃSKA'

W ażn a  ro lę  od egrać pow inna w  
spraw ach, d otyczących  W oiyn ia  —- 
publicystyka nolska. Prelegent dzieli 
publicystykę polską, odn oszącą  się do 
W ołyn ia , na dw ie grupy zanadm cze, z 
k tórych  jedna w yraża  pog ląd  nacjam i 
hzm u polsk iego , a druga ten den cie  
mrfiej lub ba rd z ie ' ukrainizuiace. j a 
druga grupa pop iera  w zasadzie kurs 
p o lity czn y  w o je w o d y  Józew skiego.

P i e r w s z a  grupę stanow ią pu 
bh cy sc i O bozu  N arodow ego, a w śród 
n ich  g łów ną p o z y c ję  za -m u je  d zie ło  
Rom ana D m ow skiego „Ś w iat p ow o jen  
ny i P o lsk a " z  rozd zia łem  „K w estia 
ukraińska w  P olsce  n iep od leg łe ! n a ­
stępnie praca  J ed rze ja  G iertycha o  
K resach w schodn ich  i inne.

D r u g a  grupa pu blicystyczna  o- 
be im u je  p isarty  o  rozm aitych  p og lą ­
dach  sp o łe czn o  - polityczn ych , z łą cz o ­
n ych  ,ednak w spólną  opuuą o  „n a ro ­
dzie  ukraińskim ".

Z je j pod  grup w ym ien ić n a leży  L eo  
na W asilew sk iego, ekipę pisarzy z 
„Vt .adom osci L iterackich  ', M arię D ą 
bm w ską, W ołoszynow sU iego, C hm ie­
lew skiego, D um na B orkow skiego. Jest 
te podgrupy, patrząca  na zagadnienie 
W oły n ia  mniej w ięce j przez oku Tary  
tzw  frontu dem okratycznego.

Istn ie je  p o ra d to  tzw  grupa p isarzy  
„m oca rstw ow ych " —  d o  której n a le­
ża łob y  za liczyć  W ło d z :m -erza B ork o ­
w skiego, A d o lfa  B ocheńskiego. O lgier 
da  G órka, ek ip y  „Ju tra  P ra cy "  i „ P o ­
lityk i".

W reszcie  osobn o w ym ien ić u a ieży  
następną podgrupę, którą  stanowi ks. 
K osioow icz  z  w ątp liw ościam i: H aka­
ta, c z y  Unia B rzesk a? Tu n a leża łoby  
w łączyć też  A rtu ra  G órsk :ego  („N ie ­
p ok ó j naszych  cza só w ").

STOSUNEK OPINII POLSKIEJ
O pinia polska na W ołyn iu  odrzu ca  

jednak tezy  ca łe j grupy drugiej i 
opow iada  się po stronie p isarzy  n a c jo  
na listów  polsk ich , zw łaszcza  R om ana 
D m ow skiego O oin ia ‘ta n ie p o łia h  p o  
goa z ić  się 2 program em , k tóry  W oły ń , 
M a łop o lsk ę  W sch odn ią  i Ukrainę 
w łaściw ą (naddnieprzańska) łą czy  w 
jedną ca ło ś ć  etnograficzną, bez u- 
w zględm am a p rzesz łości h istorycz­
ne: poszczegó ln ych  ziem  i psych ik i ich  
ludności. B o  t o  iest p ierw szy  b ł ą d  
z a s a d n i c z y  w  „u k ra iń sk im " trak  
tow an  j  zagadnień  polityk i na W o ły ­
niu
CZY ISTNIEJE „NARÓD UKRAIŃSKI*’?

Drugim  b łędem  zasadniczym  jest 
uznaw anie i s t n i e n i a  narodu  
u k r a i ń s k i e g o .  P o ję c ie  narodu  
wvm aga od  zb iorow ości, uznaw ane] 
jak o  naród pew n ej tw ó rcz o ść  pań­
stw ow ej i zm ysłu  państw ow ego T e j 
tw órczości, tego zm ysłu  w  zb iorow o­
ści tzw ukraińskiej doszu kać się n ic 
m ożna.

A u tor  w skazu je  na n a jd a w n iesze  
legendy, k tóre m ów ią, że  ludność 
Ukrainy naddnieprzańskiej, b edące j 
rdzeniem  d zisie jszych  pragnień pań ­
stw ow ych tzw  n arodu  ukrainsł lego,

nie u jaw niała  zm ysłu  pań stw ow o- 
tw órczego. p od d a ją c  się narodom  o b ­
cym , sąsiedzkim  p rzybyszom  z  w dzię  
kiem  nienaturalnej gościnności, która  
kończyła  się beza p ela cy jn ym  n cd bo- 
jem  polityczn o - państw ow ym  ze stro­
ny przybyszów . T rw ała  n iezgoda m ię­
d zy  książętam i panującym i rów m eż 
nie przyczyn ia ła  sic do w ytw orzen ia  
w śród ludności tej zm ysłu  oan stw o- 
wego. Gd> o k o ło  K ijow a  są., edn  z na 
ro d y  pod  w p ływ em  groźnych  n iebez­
pieczeństw  k on so lid ow a ły  się w  o b ro ­
nie zagrożonej państw ow ości w łas­
nej— tam p an ow ał stale rozgard iasz w  
um ysłach  i stałe poszukiw anie s iln ie j­
szego, którem u m ożnaby  ofiarow ać 
siebie i swe usługi.

N ie w ykazyw ała  zm ysłu  p a ń stw o ­
w o - tw órczego i k ozaczyzna  w  ch w i­
lach  sw ego n a jw ięk szego  rozkw itu  na 
wet. Chm ielnicki w szak stale poszu ki­
w ał sposobności od  da warna się na u- 
sługi siln iejszych  sąsiadów , naw et 
w ów czas gdy  b y ł u  szczytu  potęgi.

Instynktu państw ow ego nie roa jd tt 
ją  w  tzw . n arodzie  ukraińskim  > c i p i­
sarze, k tórzy  ten naród  sztucznie tw o 
rzą. L e o n  W a s i l e w s k i ,  p i­
sząc c  ukrainiżm ie w sw ych  „K resach  
W schodnich ", p ow ołu je  się na św ia­
dectw o  i opin ię pion iera  narodow ego 
ruchu ukraińskiego w u b iegłym  wieku, 
P antelejm ona K ulisza.

OPINIA KULISZA
Oto, co  p isze L eor  W asilew sk i (R oz 

dzia ł IV , str. 37 ).
,.I j-ui dawniej Kulisz, badając historie 

ruchów ludo-wyćh na Ukrainie, doszedł 
do wniosku, że nie tylko bajd arna czy zna, 
ale j wojny kozackie byiv obiawem d z i ­
k o ś c i  i b a r b a r z y ń s t w a ,  
walczącego z k u ' t u i ą i  organiza­
cyjną pracą c y w i l i z a c y j n ą  Rze 
czypospo-litej jako państwa."

„W głębiane się w logikę dziejów 
Ukrainy napełniało Kulisza s z a c u n ­
k i e m  do Rzeczypospolitej Polskiej 
i jej pracy o r g a n i z a c y j n e j  i 
menawi ;cią do kozactwa, reprezentuiące 
go —  zdaniem jego —  żywioł r u i n y  
i d e z o r g a n i z a c j i , "

(str. 38) K ulisz pisał*
„ R u i n a  była rezultatem Chmfel- 

nfcczyzny; r u i n a  była jedynym 
ideałem i hajdaimaczyzny. Nic ludzkie­
go nie znajdujemy o hajdamakach ani 
w  archiwach ówczesnych, ani w pie­
śniach hajdamackich, ani w  podaniach 
starych d re d ó w  ukraińskich."
„W ob ec tego —  pisze Leon W asilew­

ski i „Hajidamaey" Szewczenki są fał­
szem historycznym ”

K ulisz p isa ł:
„Nasze małorOsyjskie powieści, dra­

maty, poematy, liryczne poezje, od ro - 
szace się do przeszłości, pełne sa dzie 
cmnego w  sławie kozackiej —
tych kozakow b e z m y ś l n y c h  
i bezlitosnych u i s z c i y c e l i  
nie tytko sąsiednich krajów, nie tylko 
obcych naród iw , lecz p o  k  r e w - 
n y c h  i m k r w i ą  i r e l i g i  ą.‘‘ 
N ie zm ysł państw ow y b y ! źród łem  

ruchu kozack iego  w  najrozm aitszych  
jeg o  okresach, jeno n ieposkrom ione 
instynŁ ty n iszczycielsk ie, g łęboko za ­
korzen ione Durzące to, c o  bu dow ała  i 
tw orzy ła  rękami R zeczyp osp o lite j cy - 
i T izacja  zachodnia.

DZIEDZICTWO WIEKÓW
T a św iadom ość utw ierdzała sie zre ­

sztą i daw niej- W ła d y s ła w  Tom ki, - 
w icz p isze w  sw ej „U n ii H adziackie, 
(Instytut Badania Spraw  N a .od ow o - 
ściow ych  —  W arszaw a 1937)

(strona 30) „Czerń narzekała na wp-.o 
wadzenie rejestru » zatem dc czasu unii 
religijnej, starszyzna bała się wzrostu po> 
tęgi hetmana, a nade wszystko powrotu 
szlachty i wydarcia sobie zagarniętych 
siłą dóbr ziemskich. O przyszłości Ubra­
ny nikt nie myślał —  me rozumiano ani 
doniosłości własnego państwa, ani przy­
znania kozakom praw politycznych; pil­
nowano tylko własnych, dorywczych ko­
rzyści osobistych. Oto jak sytuację ów- 
;zesną określał człowiek, najlepiej chyba 
zorientowany, główny twórca Unii Ra- 
dziackie, „drugi Kisiel" —  kasztelan Bie 
mewski*:

„Tych ludzi żadna na świecit rzecz 
nie przyprowadź do porządku, tyl­

ko siła i notęga brom... Jeśli by im J 
M o s k w y  nie stało, przysięgam Bo j 
gu, że się jeszcze do T u r c j i  
p r z e d a d z  ą... Srogie tu mnóstwo 
ludzi, haniebnie złych i swywolnych. 
Panowie dla swoich pożytków słobo- 
dami poddanych z w łości w yw „bili i 
rozswywolili, a Chmielnicki tymi w oj­
nami bez miary umyślnie ich rozswy- 
wolił i zakrwawił przeciw  nam. A te­
raz już się sami )edzq, miasteczko prze 
ciw miasteczku wojuje, syn ojca, ojciec 
syna rabuje —  wieża Babel. A  kozacy 
starzy Boga proszą, żeby Ich kto moc­
ną ręką ujął, lnb król, lub car. żeby nie 
sp< kornej zgrai takiej swywoli nie do- 
pusz zal". —
„Istotnie —  pisze Totuk ewicz —  w y­

rośli w  ustawicznej negacji, a nie dorośli 
ao pracy p o z y t y w n e j ,  uznawali 
kozacy wciąż tylko argument siły: „Chto 
że budiet sile®, to woże i rny" —  iświad- 
czyli kiedyś posłowi moskiewskiemu, a 
w tym powiedzeniu mieściła się cala fi­
lozofia życiowa, cała beznadziejność ja­
kiejkolwiek myśli twórczej*'.

NIE CZULI SIĘ NARODEM 
A  jak rozw ija ł się zm ysł państw o - 

w osci w  t. zw  narodzie  ukraińskim w  
latach ostatnich, p rzed  w ojn ą  św iato­
wą, w  okresie  rew olu cy j sp o łeczn ych  
w  R o s ji?  W szak  p rą d y  rew olu cy jn e  
d ą ży ły  d o  polity czn ego  rozkładu R o  - 
s ji  i zadaniem , ce lem  rew olu cjon istów  
b y ło  n iecenie zm ysłu  w oln ości p o li - 
tycznej w śród lu dów  i narodów  R osji, 
b y  w ich  m niem aniu ten  rozk ład  p rz y ­
sp ieszyć.

1 znowu m ech  d a je  św iadectw o 
L e o n  W  a  s . 1 e w s k i  c z y  istniało 
ooczu cie  n aroaow e w  t. zw  m asach u- 
kraińskich. W  cytow anym  d zie le  p isze 
on  (str. 5 8 ):

„W  dniach spotęgowanej walki rew o­
lucyjne' —  od wojny japońskiej, az do u- 
partku państwa moskiewskiego, kiedy 
najdrobniejsze grupłu narodowość owe w 
rodzaju Jakutów i Czuwaszow —  budzą 
uię do samodzielnej pracy politycznej, o 
Uk. ncach, jako o -amodzielnej sile po­
litycznej —  głucho*’.

A  następnie na stronie 63 -e j szcze ­
góln ie dla W ołyn m  w ażne spostrzeże­
nie Leona W asilew sk iego potw ierdza  
p -a w a ę , iz „u k ra in izm " jest na tym  ob  
szarze t w o r z y w e m  s z t u c z -  
ń y  y11' n iedaw no jeszcze  zupełn ie nie 
istn iejącym . O to c o  p isze Leon W asi-

Jak Słowacy, Morawianie i Czesi
uczcili relikwie św . An d rzeja Boboli

C hociaż p rze ja zd  relikw ij św. A n  - 
d rze ja  B oboli przez terytorium  C ze - 
ch ostow acji od byw ał się nocą, rrUsz - 
k ań cy  S łow acji, M oraw  i Śląska Z a o l- 
zańskiego a naw et od leg ły ch  m ie js co ­
w ość* C zech nie pom raęl' ok azji u cz- 
* : »  rnia ziem slucb szczątk ów  naszego 
W ie lk .eg o  M ęczennika i pom odlen ia  
się u J e g o  irum ny

N ajw -ększe u roczystości o d b y fy  się, 
jak  w ladom o w  B ratysław ie, gdzie  R e  
likwie zniesiono z pociągu  d o  sp ecja ł 
nie na d w orcu  przygotow an ej kaplicy, 
aby m ogty  b y ć  naw iedzane przez  w ier 
nvch. D o  B ratysław y  na spotkan.e R e ­
likw ij p rzy b y ł} liczne delegacie  m. m. 
oo . jezu itów  z V eleh radu  j augustia- 
n ów  z Pragi. C ały  czas w ystaw ieniu  
R elikw ij na piękni ę p rzystro jon ym  
d w orcu  w  B ratysław ie żarliw ym  m o 
d łom  g“om adnie zebranych  w iernych 
tow a rzyszy ły  śpiew y chóralne i m uzy­
k i  ork iestr stow arzyszeń  m ie js co ­
w ych .

W da lsze j d rodze , na stacji w  B rze- 
cław ie , witab R elikw ie i od oraw ia li 
m o d ły  u trum ny Św iętego licznie ze - 
bram  przedstaw icie le  ludności M oraw  
2 o fic ja ln ym i -eprezentantam i arcybi 
•kupa ołotnunieckiego na czele , Fanfa

rą orl iestr i śp iew em  pobożnymi w ita ­
n o  m im o późnej n ocnej pory p rzy  
blasku św iec zapa lonych  w rękach  na 
stacji Stare M iasto - V elehrad . P o d o b ­
ne pow itan ie od b y ło  się rów nież w  L i­
buszy. W  H unm e p cc ią g  z R elikw iam i 
nie zatrzym yw ał Się, jednak i tam w y 
leg ły  liczne rzesze w e m y c h  z d u cho­
w ieństw em  na czele, b y  p rzy  św ietle 
św iec zapa lon ych  w  rękach ch oć w 
p rze jeżd z ie  śpiew om  i m odlitw a u cz ­
c ie  św iętego A n d rze ja . Im  b liże j ś lą ­
ska, b liżej granic Polski, ze w zg 'ęd u  
na w sta ją cy  już dzień tłum ów  w ier­
nych na stacjach  i w zd łu ż  torów  kole  
jow ych  co  raz w ięce j. W  P rzerow ie 
prezesi czesk iej i  n iem ieckiej sek cji 
A k cu  K atolick ie j arch id iecez ji o łom u- 
m eck iej z ło ży li na trumnie z R elikw ia 
nu palm ow y w ieniec, którego wstęga 
nosi napis: „K ato lick ie  M ora w y  M ę - 
czennikow i św iętej J ed n ości". W  M o - 
raw skiej Ostraw ie y  je żd ża ’ ą cy  na 
stację  p ociąg  pow itał ch ór  zak ładu  sa- 
lez janskiego św. Jana B osko chorałem  
„C oron a  aurea” . O czek iw ali tu na 
dw orcu  licznie zgrom adzen i księża w 
szatach  liturgicznych, siostry  zakonne 
i przedstaw icie le  w szystkich  stanów  i 
n arodow ości zam ieszku jących  -ikolice

O straw y. W  w agonie - k ap licy  z ło ż o ­
n o  now e kw iaty  z wstęgam i o  barwach 
czech osłow ack ich  i odpow iedn im i na- 
I isami. Tu też d e lega cja  P olaków  z 
Ostrawy z ło ż y ła  na trumnie z  R e l i ­
kwiam i w iązankę kwiecia. P ięknym  by 
ło  rów nież pow itani i w  Bogum inie, 
najw spanialszym  jednak p o  B rarysła - 
wie b y ł hołd z ło zon y  w  P e frow ;cach . 
Na dw orcu  tym. p rzystro jon ym  Haga­
mi papieskim i, czechosłow ackim i i p o i 
skimi ustaw iono p latform ę, na którą 
w yniesiono trumę z  R elikw iam i. Z 
przed  trum ny w ob ec  paru fysięcznej 
rzeszy  w iem yćr p rzem ów ił tu ks p to  
boszcz  Sobek, k oń cząc m odlitw a, b y  
św. A n d rze j wy jednał u ironu Na jw y ż  
szego  zg od ę  i p rzy ja źń  m ięd zy  bratni­
m i narodam i P olsk i i  C zech osłow acji. 
Przem ów ien ie to  p ow tórzy ł p o  polsku  
polsk i dziekan z Frysztatu, a J E. ks. 
biskup Niem ira zak oń czy ł u roczystość 
udzielen iem  zgrom adzonym  b łogosła ­
wieństwa papieskiego. P rzy  dźw ię - 
kach hym nów  polsk iego i  czecn osło  - 
w ack łcgo  R elikw ie przen iesiono z p o ­
w rotem  dc w agonu - kaplicy, k tó iy  nie 
baw em  ruszył ku P olsce  d o  Z e b -z y  - 
dow io,

lew sk i o  ów czesn ych  ,,(U kraińcach  nat 
W ołyn iu , gdy  w k roczy ły  tam wojską, 
paustw  centralnych :

„Poza krajani' ruskimi Mińszezyzny t 
Grodzieńszczyzny okupowanych J ostał* 
także parę powiatów Wołynia, gdzu tu«> 
natrafiono ta żadne ślady rucuu ukraiń* 
SKlCgo".

P rzed  la ty  20 z górą nie b ^ ło  śla * 
dów  ruchu ukraińskiego —  a  dziś jest 
ca ły  „n aród  ukraiński" —  czy ż  trze* 
Pa udow adniać śm ieszność d ow od ze ­
nia w ołyńskich  ukrainofiiów  i  w ol yń • 
skidh „U k ra iń ców "?

ŚW IADECTW O PETLURY 
lstn ię je  w reszcie św iadectw o, k io *  

rego sami „U k ra iń cy " nie zak w estio*  
n u 'ą . —  Są to  s łow a  S zy iron a  P etlu ^  
ry  zawaćte w* w ydaw nictw ie „W ołyń* '
—  Sym ona Petiurii. W yd an ie  pam .ąi*1 
kow e 1926 —  1936. Zosta ło  ono w yd a ­
ne przez  W oł-rńskie Ukraińskie^ O* 
biednanie —  a  w iec osto ję  „uicrainiz" 
m u " na V^ołyniu. Na s-tionie 14-ej c z y  
tam y słow a Petlury o  „n arodow ym  p o  
czu ciu " t. zw  U k-a in ców :

„Pered rewolucieju —  mówi Petlura —* 
mi buli lisze e t n - o g r e  f i c z n i n s  
m a t e r i a 5 o m". (Przed rewolucją 
(1917 i  1918 roku —  przyp red. . W  D, 
N.“ ). byliśmy tylko materiałem etnogra* 
hcznytn).

Zw ierzenie P etlu ry  w ysta rczy łob y  
a ż  nadto, b y  oba lić  w szelkie d ow c • 
dzen ,a  o istnieniu „n arodu  ukraińskie­
g o " —  b o  z e t n o g r a f i c z n e g o  
m a t e r i a ł u  nie tw orzy  się na p c  -  
czekaniu n a r ó d  zd o ln y  tic iw ór« 
czosci p a ń s t w o w e j ,  do  b u d ow y  
w łasnego państwa narodow ego

Istn ieją  zresztą dalsze d ow od y  na 
to. że ten „etnogra ficzn y  m a te iia ł"  o  
państw ie nie m yśla ł b o  są ś lady  ro z ­
w ijania się tego m aterm łu w  sensię 
chaosu  p o  Unii H adzidck iej, op isa ­
nego przez  kasztelana Bielnic-kiegO 
„d ru g iego  K isiela".
ROK 1919 W  KAMIEŃCU PODOLSKIM

T adeusz G luzińskie cy tu je  w  sw e j 
„S praw ie  UKrairiskiej (W arszaw a —* 
1937) ustęp z książki pu b licysty  ukra­
ińskiego W . K uczabsk iego p t.:„D ifl» 
W estukram e ’m  K anm fe m it P o leu  
und dcm  B olsnhew ism us' B erlin  —« 
1934 —  (Ukraina Zachodn ia  w walnę 
z P olska i bolszew izm em ) C hodzi a  
rok  1919, k ied y  rzą o y  U krainy N a d ­
dnieprzańskiej i Z achodn iej rok ow a­
ły  ze  sobą o  w spó ' działanie O to s ło  « 
wa K uczabskiego (str. 3 7 2 ]:

„Podczas gdy oba rządy. rezyiuta-< 
w jednym i tym samym mieście, w Ka­
mieńcu Podolskmi, wykuwały swe pla­
ny w zupełnej odrębności i' immo 
wszystko skute ze sobą zmuś -  >ne by­
ły w każdym zagadn niu do prowa* 
dzenia ze sobą żmudnych roKowaó, i  
gdy te rokowania wyradzały się po o - 
bu stronach w poszukiwanie klauzul, 
zabezpieczających w ł a s n e  k o r z y  
ś c i  lub w ł a s n y  p r e s t i ż ,  o - 
bie armie i obie biurokracje przesiąka­
ły wzaiemną nieufnością tak. że w koń­
cu oba rządy widziały po stronie prze-, 
ciwnej groźby z b r o j n e g o  z a ­
m a c h u ,  zmierzającego posłużyć sią 
gwałtem*.
„1 tak —  ku parodii myś’ ukr0'nskie{

—  p'sze Gluz’ński —  stosunki obu rzą­
dów  zaogniły się do tego stopnia ie  po<J 
koniec 1919 roku —  jak inlormule nas Kuj 
czabskj fstrona 381):

—  „przyszło do tego, że oba odręb­
ne rządy otoczyły się w Kamieńcu Pa> 
dolskim silnie uzbrojonymi wojskami, 
a siedziba icL przeistoczyła się w dwa 
wrogie obozy , —
I znow u w raca nas to d o  czasów , o* 

p isyw anych  przez Lasztelam  B ie ln ic- 
kiego, o  czy ii’ zresztą w yraźnie p 'sza  
K uczaosk i (str, 12 ):

„Póki ‘ rwała walkc masowa przeciw  
ocnotmkom rosyjskiej k.»ntrrev/cłucji, 
póty autorytet dyrektoriatu (P efury  —* 
przyp, red. „W  D N.") —  który wyobra­
żał sobie, że stoi na czele polityizne; I 
narodow< j reakcu — gdy faktvczm e prze 
w odził rewolucji społecznej, był pow  • 
szechme uznawany. s

Skoro jednak zgfos’ł swe pretensje je • 
dyny prawowity rozkazodawca w -chod- 
mo - europejskiej rewolucji spoiecznei —  
b o l s z e w i z m  —  caiy autorytet zcti • 
mał się od razu**.

R ucn państw ow y P etlu ry  m e d a l 
głów nie wyąmków diatego. że brak b y -  
byr w „e in ogran czn yn . m a 'cr ia le "  z  ktć 
rego  P e fu r a  usiłow ał naród fo im ow ad  
i państw o mu tw orzyć —  zupełn ie  p o ­
czucia n arodow ej w spóln oty  i państw o 
w ego zm ysłu, brak bi ło  dążeń  pań -  
atw ow ctw órczyck . B łądzą  dzisiaj c ł  
w szyscy , któryrn zda je się, że idąc z a. 
p  zykładem  bezp łod n ych  wysiłków* 
P etlury, ootra i ią w yczarow ać z naj -  
różn orod n ie jszych  prądów , nurtu ją­
cych  ,etnograficzny  m ateria ł" zm ysi 
jak ieikolw iek  państw ow ości ukuaiń -  
fckiej.



O miotłę na Ratuszu Krakowskim
U jaw nione przez socja listyczn ego  

cz łon k a  kom isji rew izyjnej, C zerw ied - 
ca , szczegó ły  kosztow n ych  p od róży  
w iceprezydenta  m . K ra k ow a  ,dr. R u­
dolfa  R adzyń sk iego  z kasy  K rak. S p ó ł 
k i T r an w afow ej, d op row a d ziły  do 
przesilen ia  na R atuszu krakow sk im . 
Dr. R adzydsk i z ło ży ł g od n ość w ice - 
p ezyden ta  m iasta oraz prezesa  R ad  
N- d zm czy ch  K rak ow sk ie j M iejsk iej 
K ole i E lek tryczn ej ' K am ien io łom ów  
M iast M ałopolsk ich .

O  zarzutach, p ostaw ion ych  w icep r . 
E "d zyń sk iem u  pisałem  już przed  ty g o ­
dniem , zanńn ieszcze  spraw a nabrała  
charakteru  pu b l:czn ego . P rzypom inam  
w ię c  tv lk o , iż radny C zerw ien iec  
p rzed łeży ł w yk az 21 p od róży  s łu żb o ­
w ych  w  ciągu  r 1937, o d b y ty ch  przez 
dj R adzyń rk ;e g o  na k oszt T ram w a­
jów na sum ę 7.545 zł, 5 t'(r., a  p rzez  ra ­
dn ego  uznanych  za  zbędne. D r. R a- 
dzyński nie m óg ł ob ron ić  sw oich  słu ż­
b ow y ch  p o d ró ży , a  u p rzedza jąc d e ­
cy z ję  w o jew ód ztw a , z ło ży ł sw oje  p u ­
b liczn e  u rzędy.

D i R adzyń sk i b y ł na bruku  k ra ­
k ow sk im  k ró tk o , ale jasno św iecą cą  
gw iazdą sanacyjną. Z drobnegfo p o ­
m ocn ika  h an d low ego  p op rzez  BB. i 
Tzbę Przem . - H an dlow ą  d oszed ł d o  
. u żego  zn aczen ia  i w p ły w u  w  m ieście . 
J eszcze  niedaw ne otrzym ał nom inację 
na cz łon k a  N aczelnej R a dy  „O z o n u “ .

O m ora lności w  n a jw yższych  w ła - 
d z a c j  m agistracko ■» saracy in ych  
św iad czy  kom unikat p rezyd en ta  m. 
dr. K ap lick iego , podan y  d o  publicznej 
w iadom ości.

,iW  zw lązku z zarzutam i, jakie na 
posiedzen iu  R ady  M iejsk iej w  K ra k o ­
w ie  dni**, 1 cz e rw ca  br. p ostaw ion o 
w icep rezy d en tow i dr. R u d o1 łow i R a- 
dzyńskiem u, p rezesow i P a d y  N ad zor­
cze  K rak. M ie jsk ie j K ole i E lek - 
trycznei, P rezydent sto i. k ró l. m . K ra ­
k o w a  —  zgodn  e z w ym ogam i art. 70 
ustaw y sam orządow ej —  p rzed łoży ! o  
tym  sp ra w ozd a cie  p. w o je w o d z ie  kra - 
k o v  s niem u- R ów n ocześn ie  Z arząd
M ieisk  i w  Krz k ovń e  stw ierdza , że 
K rak ow su a  M ils k a  K o le j E lek try cz ­
na isie w ch od z i w  skład id m :nistra- 
cil m iejskiej, jert baw iem  sp ó łk ą  ak ­
cyjną, k tóra  p osiad a  w łasny, odrębn y  
zarząd  oraz organ y  u chw ala jące i k on ­
tro lu ją ce ".

P. K a o lick i, k o lega  p. R adzyń sk ic- 
go i w  prezyd ium  m iasta i w  BB. i w  
R adzie  N aczelne; „O z o n u " , od c in a  się 
o s tro  od  od p ow ied z ia ln ości za to, c o  
się  dzie je  w K rak. S p ó łce  T ram w ajo­
w e !, b o ć  „p cs ia d a  on a  w łasny, o d rę b ­
ny  zarząd  o ia z  organy u chw ala jące  i 
k on tro lu ją ce " .

Nip sądcim y, iż ten k rok  prez. K a- 
p lick ieg o  w y jedna  mu zw oln ien ie  od  
odp >w iedz.a!ności i szacu nek  u sw o ­
ich i ęb cy ch .

P arę  m iesięcy  tem u Zarząd M ie j­
ski, a w ie c  prez. K apP ck i, p rzed łoży ł 
R adz:e m. spraw ozdan ie , d o ty czą ce  
K rak. M iejsk iej K ole i E lek tryczn ej. 
Ze spraw ozdan ia  tego  w y r 'k a , iż w  
dniu 31 grudnia 1935 r. b y ło  w  p o s a *  
damu Zarządu M ieisk iego 44,607 ak- 
cy j, a w  reku pryw atnym  18 sztuk ak- 
cy j. P ozatym  74 sztuk a k cy j starych  le  
ży  w  kasie  S p ó łk i. O w e  18 sztuk ak ­
cy j są w  rekach  p ryw atn ych , n iezna­
n ych  b liże ; p os ia d a czy ". T ak  p isał w  
zim ie 1937 38 r. prez. K ap lick i 

Na W a lr e  Zgrom adzen ie  S p ó łk i zja ­
w ia ł się w ię c  ty lk o  'ed en  u d z ia łow iec , 
a b y ł nim p rezyd en t m., dr. K ap lick i, 
w  z a d n i e  jeg o  pe łn om ocn ik  i on  to 
d yk tow a ł sk ład  R ady N adzorcze j. 
F rez. K ap lick i w ię c  m ianow ał w :ce - 
p -ez- R adzyń sk iego  p rezesem , ław - 
n iu? D udka w icep rezesem , a pp. 
Czerw  ień ca  (s o c ja l ), Freunda (Ż yda  
sioristę ), w ice p r  K iim eck iego , b. p rez.
R  >dego,‘ b . w ic e m  S chneidra  i  O - 
strow sk iego  ,b. ch a d e k ó w  K rau zego  i 
R oz  n aryn ow icza , radnych  sanac K u- 
ir ar ie ck ieg o  i Żaka członkam i R ady .

O tej ek ip ie  p isze  o b e cn ie  prez. K a­
p lic  ki, iż nie b ierze  za  ich  gosp od a rk ę  
od p cw ied z ia ln orc i.

(O d własnego koresDondeiita)

K tóż w takim  razie  jest o d p o w ie ­
dzia lnym ?!

S tw ierdzam y, że  p oza  kilkunastom a 
akcjnm i, k tórych  los  jest nieznany 
(zagul >one. zn iw eczon e), w szystk ie  
nne a k cje  w  ł.czb ie  44-684 znajdują 

się  w  ręku prez K ap lick iego . S tw ier­
dzam y, ż< ca ły  Zarząd  S p ó łk i T ram ­
w a jo w e  b y ł dobran y  ty lk o  p rzez  
prez. K ap lick iego .

Ti ez. K an lick i w inien w ie c  p o d z ie ­
lić  lo s  w icep rez . R adzyńsk iego. P róba  
utop ien ia  dr. R adzyń sk iego  i urato- 
w ir.ia sieb ie , nie uda  się sprytnem u 
w łod a rzow i miasta- Nie uda się  tym  
w ięce i że  kupa  śm ieci w ym iecion ych  
w  S p ó łce  T ram w ajow ej n ie jest ani 
najw iększa, am jedyna. Już yr  dniach 
naibliższych  p ek n ie  osta teczn ie  b om ­
ba w  spraw ie oddan ia  p rok u ratorow i

K ran ów , w  czerw cu ,
w innych  nadużyć w  Kasie T argow ej 
„C a ru ". P roces  o  skradz' m y ch  1000 
w a g on ów  w ęg la  w  kopaln iach  m iej­
ski ch w  Jaw orzn ie  (a w  te j sp ó łce  ak ­
cy jn ej p, K ap lick i sam  jest prezesem , 
w icep r , K lim eck i w icep rezesem , a 
w icepr, R adzyń sk i i radni J e lon ek , O - 
atrow ski i K oro iew icz  członkam i R a ­
dy  N adzorcze j), je szcze  osta teczn ie  n ic 
jesi sk oń czon y . D yskusja  nad gosp o ­
darką  w  K am ien iołom ach  przyn iesie 
nrm  rów n ież  n iew ątp liw ie  dużo em o­
cji.

T e  w szystk .e  śm ieci w  p rzedsięb ior 
stw a cb  m iejskich  m uszą b y ć  uprząt­
n ięte  jeszcze  przed  w yboram i. R e z y ­
gnacja dr R adzyń sk iego  jest p ie rw ­
sza, ale nie ostatnia i nie 
sza w  tym  kontredansie!

Sprawa spółki „Caro”
i

przekazana została prokuratorowi

najw azm ej- 

M . N.

W  pon iedzia łek  ob ra d ow a ła  na ra ­
tuszu p o d  p rzew od n ictw em  prezyd  en- 
ta m iasta K ap lick iego  Kom isja P ra w ­
nicza R ady  M iejsk  ej nad w ykonan iem  
u chw ały  R a a y  z dnia 8 go  czerw sa  
U chw ała  p oru cza  K om isji P raw niczej 
sk ierow an ie  do Zarządu M iasta d o ­
k ładnie ok reślon ych  postu la tów , zm ie 
. za jących  dc p ociągn ięcia  d o  o d p o ­
w ied zia ln ości tych  osób , c o  d o  k tó ­
rych kom isja  d la z b auania gospodarn i 
w  sp ó łce  „C a r c "  stw ierdziła  n iew ła ­
śc iw ości, ob ję te  spraw ozdam  em  tego  
kom itetu . R eferen t radny C tu ch a jow - 
skt w y s ta n i z w n ioskiem  b y  p o w o ­
ła ć  specja lną podk om isję , k tóraby jesz 
cze  raz zbadała  spraw ę „C a ro " , c o  
b y ło b y  rów n ozn aczn e  z od w lecze -

Brewai? hiemietkie s  Wî SKopoIsee
lii R zeszyfhansufą zbrojenia

Stwierdzono to na procesie sądowym w Poznaniu
( O d  w łasnego koresp on d en ta ) 

in -ckich  z m łodą polską placów ką bro-W  ubiegłym lygoilniu przed Sądem O- 
kręguwym w Poznaniu rozegrał się o- 
statui akt wielkiego procesu, który uja­
wnił niesłychane wprost stosunki, panu­
jące r.a terenie gospodarczym  ziem za­
chodnich —  u tutejszych Niem ców.

W  char ikterze oskarżonego stanął rad­
ca Stanisław Jóźwiak, prezes Związku 
Restauratorów W ielkopo'skich  ; kierow ­
nik Iłrowaru Zw iązkow ego w Poznaniu,—  
porucznik rezerwy W . P., odznaczony 
Krzyżem Niepodległości i dwukrotnym  
Krzyżem W alecznych. Skargę prywatno- 
karną o zniesławienie wnieśli przeciw  p. 
Jóźw iakow i: dyrektor Rrowaru Kubyle- 
pole pułk. w st. sp. Aleksander Naganow- 
ski i właśeiwel brow aru  Ostrowskiego—  
Niemiec W alter Hirsch.

Sprawa, wyrosła na i!c  konkurencji 
licznych w W ielkopolscc brow arów  nie-

Dawne BB
dzisiejszy 0. N.

Lublin, w czerwcu
W  Lublinie odbył się zjazd O.Z.N. 

Przemawiał na nim m. Jn. szef gen. 
Skwarezyński. Jak się okazuje posiada 
szef O. Z. N. nadzy vczaihy dar dostoso­
wania aię do okoliczności. W  Poznaniu 
na przykład szef O Z N. mówił bardzo 
zdecydowanie przeciw  Żydom, w  Lubli­
nie, gdzie przemawiał do liberałów, spra 
w y żydowskie; me porus/yi.

Przy stole prezydium, zasiedlił prezes 
rady okręgowe) —  sen. Lechnick-. i w i­
ceprezesi —  pos. Koc uba, prof Krzyża­
nowski, p. Grabowski i Mazurkiewicz — 
sek-elarz rady okręgowej.

Poza szetem G ,Z.N przemawiał Gaw­
dzik w Imieniu Z.Z.Z., Kotei b. ludowiec, 
„w yzw oleniec1 i w  końcu sanaior

W szystkie nazwiska mówią o rodo - 
w rdzie O.Z.N. lubelskiego. Wszystkie fi­
gurowały w dawnych aktach B. B.

warniozą —  Browarem Zw iązkow ym , 
ma podłoże głębsze. Chodzi w niej b o ­
wiem o zdem askowanie swoistych m etod 
przem ysłow ców  niem ieckich, którzy pie­
niądze. uzyskane od polskirgo konsuinen 
ta, przeznaczają na zbrojenia w III Rze 
szy.

Radca Jóźwiak, jak o dosnonały znawca 
zagadnień brow arniezyrh, oświetlił sto­
sunki, panująrc w- tej gałęzi życia gospo­
darczego w artykule pt. „W ysiłek  restau­
ratorów poznańskich '', umieszczonym  w 
swoim czasie w Kurierze Poznanskim ". 
W  artykule tym wskazano na Brow ar 
hobylepole, i Browar Ostrowski jako 
przykłady silnego stanu posiadania nie­
m ieckiego w tej branży. Polityka brow a­
rów  niem ieckich doprowadziła do rulny 
szereg brow arów  czysto polskich, naprz. 
Browar Krotoszyński, Brow ary Huege- 
ra itp.

„Poniew aż przemysł niem iecki — pisa 
no dalej w tym artykule —  a więc i bro­
wary niem ieckie na terenie Polski odda­
ją poważną część sw oich  zysków na do­
zbrojenie T rjee ie j Rzeszy, konsum ując 
piw o, produkowane przez obywateli są­
siedniego państy a z zachodu, przyczy- 
niamy* się pośrednio do tych zbrojeń",

Twierdzcni , radcy Jóźwiuka okazały 
się słuszne i prawdziwe. Jak się bow iem  
w czasie k ilkudniow ej rozpraw y sądow ej 
okazało, wszystkie prawie browary nie­
m ieckie w Polsce należą bezpośrednio lub 
przez trzecich właścicieli do  w ielkiego 
koncernu browarów niem ieckich „B rau- 
ereł Schulthheiss - P atzen hofcr" w Berli­
nie. Jest zaś rzeczą pow szechnie znaną, 
że przem ysł niem iecki oddaje corocznie 
bardzo pow ażne sumy na zbrojenia w o­
jenne Rzeszy Niem ieckiej, Tym  samym 
zbrojenia te popierają także i brow ary 
niemieckie w Polsce, należące do kon­
cernu berlińskiego.

>la jaskrawszego oświetlenia m etod 
niem ieckich w zwalczaniu konkurencji 

w

Policja zastrze liła

dwóch lubelskich Mamszeczków
Policja lubelska może poszczycić się 

zhk vidowaniem w krótkim stosunkowo 
czasie dwóch „lokalnych Maruszecz- 
ków” — grasujących w woj. lubelskim, w 
dodatku w pobliżu Lublina.

Obai długi czas byh nieuchwytni i oba; 
mie'i na sumieniu życie policjantów- 

Pierwszy z nich, Józef Głowacki, po 
dokonaniu szeregu zbrojnych napadów i 
morderstw zranił przed tygodniem ściga­
jącego go policjanta z zas idzki. W  nocv 
z 5 3 go na 14 przyłapała go policja w 
mieście gdzie przebywał w dzielnicy ży-

P.'ŁVJ 1

Przodująca relę Parylewiczowej
w sferza Refscherow aj i tow.

s t w i e r d z i ł  S ^ d  A p e l a c y j n y

K rak ów , w  rzcrw cu
O o ro ń cy  F le isch erow ej i  tow . 

otrzym a li m o ty w y  w yrok u  Sądu A pf 
la ey jn eg o . O b e jm u ją  on e  31 stron 
p isn  a m aszyn ow ego. Sad uzasadnię, 
że F le isch erow ej, H ochm anuw i i 
K o lie "  d row i p od w y ższy ł k ary  d M e -  
go , pon iew aż „ w  tej sferze  nagrom a­
dziło  się zb y t dużo zła. N aruszono 
porządek  p u b liczn y , w yrządzon o 
w iel-rą szkodę sądow n: etw u i dlatego 
ci o>‘ arżeni, k tórzy  w ięksrą role 
odear ali w  te j spraw ie, w is z ą  p o ­
nieść w iększą  od pow iedzia ln ość za 
sw ą przestępną dzi■-'Inność". Co do 
F le ischerow ej i  Fet osrow ej. 1o z u w i

g i na ich  m n ie jszy  udział w  te j spra­
w ę ,  sad apelacji proK uratorskiej n ie 
uw zględn ił

‘ Y spom inająr w  m oty w rch  w y rok u  
o F o"y le w icz o w e j zau .va ia  sąd. że 
„u szła  rąk spraw ied liw ości lu dz­
k ie j"  i że odegra ła  w  tej spraw ie 
p rzodu jącą  rolę.

F k isch erow a  została przew ezionr 
do s?Ditala w ięzien n eg  na skntel 
ataku ślep e j kiszki. Nie zganya się 
jednak ria zabieg chiru giczn-’ .

Obrońcy Fleischerowej czynią sta­
rania o zwolnienie je j z więzienia.

(W sk ie j, z przyjaciółką swą, Heleną 
Krzosowna Policja wkroczyia w nocy do 
stojącego na uboczu rudery żydowskiej 
zastała G ^w ackiego w łóżku. Ponieważ 
band>ta począł policjantów ostrzeliwać 
—  addano doń kilka strzałów, od któ­
rych poległ

Fa l.ona ciężko podczas wymiany strza 
łów Krzusowna zmarła w trzy dni póź­
niej

( ił ywacki był oostrachem okolic Lubli- 
I na.

V drugim wypadku udało się policii 
z' ikwidować niebezpiecznego bandyto, 
Jozefa Rusma, który w pierwszej połow ie 
lutego b. r. dokonał zbrojnego napadu na 
szosie pod Parczewem na dwóch przed­
stawicieli Związku P-oducentów Trzodv 
Chlewnej, rabując 6.000 zł, i dwa rewol­
wery. We walce ze ścigającą go policją 
zastizehf Rusin przodownika Wodnickla- 
go z Lubiina i zdołał zbiec.

W  nocy z 15 na 16 bm, przebywał 
Rusm w Lubartowie, gdzie w komórce w 
pobliżu gmachu Sądu Grodzkiego ukry­
wali go Cieniuchowie. Policja, która do­
wiedziała się o pobycie bandyty w Lubar­
towie, otoczyła zabudowania i wkroczyła 
do komórki-

Rusin począł ostrzeliwać się, policjai :i 
odpowiedzieli strzałami, od których R i- 
sin poległ.

CienKcha, który bvł dozorcą aresz.u 
miejskiego w Lubartowie i iego żonę a- 
resztowano. Okazało się, że ukrywali oni 
Rusina od dłuższego czasu . ostrzegali go 
przed policią.

Poznan, w  czerwcu

brow arów  polskich niech posłuży takt, 
podany na rozprawie przez jednego ze 
świadków obrony. Oto —  p o  wykupieniu 
przez radcę Jóiw iakt dawnego brow aru 
niem ieckiego w Bojanów ec, zauważono 
lam dziwne psucie się transportów piwa. 
Podobny wypadek zdarzył się w polskim  
browarze Braci Koteckich w Gnieźnie. 
Dłuższe obserw acje pozwoliły stwierdzić, 
żc wina leży tu w zatruciu w ody, używa- 
ncj do gotowania piwa W odę tę czerpano 
ze źródeł w pobliżu których leżały stawTy 
rybne. Po p-zejęciu  browTarów przez P o­
laków wszystkie ryby w stawach pozdy­
chały, psując tym wodę w stawach i p o ­
bliskich źródłach.

P o  zamknięciu przew odu sądow ego i 
m ow ach obrońców , sąd w składzie: prze­
w odniczący s. o. Ostrowski, w olanri; s. o. 
G óralew lcz i s. gr. W ójtow sk i, wydał wy 
rok, uniewinniający całkow icie radcę 
Jóźwiuka od zarzutu zniesławienia. W  
m otywach w yroku podkreślono, ż« do­
w ód nrawdy został całkow icie przepro­
wadzony.

Jak się dow iadujem y, radca Jń /w iak  
wniósł już skargę sądową o  zniesławie­
nie przeciw  sw oim  niedawnym oskarży­
cielom  - N iem com . Ciekawe te procesy 
odbędą się w dniach najbliższych, (j. pat)

K rak ów , w  czerw cu

niem spraw y d o  n iew iaaom ego  ter ­
minu,

W  dyskusji w ystąp i! p rzec iw  da l- 
srrau przew lekaniu  so ra w y  r. K u ś­
nierz w skazu je  na op in ię  publiczną , 
k tóra  dom aga się ca łk ow iteg o  zbada * 
rtia spraw y nadużyć w  sp ó łce  „C a r o " . 
E laborat kom itetu  dla spraw y „C a ra " , 
p rzedstaw ion y  na zw ycza jnym  p o s ie ­
dzeniu R ady  M iejsk iej, za w iera  kon­
kretn e  zarzuty w ob ec cz ło n k ó w  R a d y  
N adzorcze j „C a ra "  i p oszczeg ó ln y ch  
o só b , od p ow ied z ia ln y ch  za  gospodai 
k ę  tego  p rzed sięb iorstw a , wobec c z e ­
go  w inien  się  tą  spraw a natychm iast 
za jąć prokurator, a  m e należy j i j  od­
sy ła ć  z kom isji d o  kom isji.

Po tak  zd ecyd ow a n ym  postaw ien iu  
spraw y przez  radnego K uśnierza, d y ­
skusja jeszcze  bardzie j sle zaogniła. P o  
p rzerw ie  radny C zuch a jow slr n iesp o­
dziew anie p op a r ł w n iosek  rad n ego  Kii 
W  rezu ltacie  kom isja uchw aliła  w n io ­
sek  tadn ego K uśnierza, uzupełn ion y  
przez  radnego C zuchajow sku*go, W n io  
sek  ten brzm i:

1) K om isja  P raw n icza  R ady  M ie j­
skiej w zy w a  Z arząd  M ir s k i  dp skin

śnierza w  spraw ie p rzek azan ia  nadu­
ż y ć  w  sp ó łce  „C a r o “  p rok u ratorow i, 

row ania  d o  p rok u ratora  Sądu O k rę  
go  w e  go  w  K -a k o w ie  od p .su  spra­
w ozd an ia  kom itetu  dla zbadan ia g o ­
spodark i sp ó łk i ,C a ro " u a jpóżn iej 
d o  uni 14-tu, ce lem  ew en tu a lnego 
p oc 'ą g n  acta d c  od p ow iedz ia ln o^  * 
o s ó b , ob ję ty ch  tym  spraw ozda  
niem .

2) K om isja  P raw nicza  portiera  
podk om isji w  sk ładzie  d o ty ch cza so ­
w e g o  kom itetu  dla zbadania  g osp o ­
darki sp ó łk i „C a ro  ‘ oo ra cow a n .a  
p ro jek tu  dok ładn ie  ok reślon ych  p o ­
stu latów  odnośnie  d ecyz j., k tóru  o -  
so b y  i za  jak ie  czy n y  na*eży pocia - 
gnać do od p ow ied z ia ln ośc i cy w iln e j, 
b ą d ź  też karnej i  przedstaw ien iu  g'» 
na posiedzen iu  K om isji Praw nirzę j 
d c  dni 14-iu  ce lem  ew entualnego d o  
łą czen ia  teg o  m ateriału  p rok u ra to ­
row i w raz z oupisem  ca łe g o  spra­
w ozd a n ia " .
Z a  w n ioskiem  tym  op ow ted rla ło  się 

9 c z ło n k ó w  K om isji p rz e c iw k o  6 ciu , 
W  ten  sp osób  spraw a „C e r a "  "k ie ro ­
w ana będ zie  tam , gdzie  juz d aw n o p o ­
w inna się  b y ła  z ra le ź ć .

D ow iadu jem y się jed n ocześn ie , £e 
Zarząd M iejsk i K rakow a w s zczą ł d o ­
ch odzen ia  w  sp -aw ic ńosnodarkf w  
K am ien iołom ach , b ę d ą cy ch  własno­
ścią  kPku m iast M ałopolsk i

Sztandar Stron. Nar. w Udzie
(O d własnego korespondenta}

Lida, w i zerwcu.

Przed rokiem uruchomione zostało w 
Lidzie koło Stronnictwa Narodowego. W  
ciągu niespełna roku koło S. N., pod ener­
gicznym kierunkiem por. rez. koi. Z Sta- 
siewicza, nie tylko zdobyło członków i 
pozyskało tysiące svmpatyków,ale tak roż 
szerzyło swe wpływy, iż dziś, biorąc pod 
uwagę ludność chrześcijańską, można po-J 
w edziec, że Lida w większości swej, sta­
ła się miastem narodowym.

D ow ody tego okazały w  ub niedzi-lę, 
tH.d~.zas pięknej uroczystości poś więce- 
nia sztandaru lidzkiego koła powuatowe- 
go Stronmotwa Narodowego.

Uroczystość rozpoczęła się dekoracją 
20-tu członków S. N. mieczami Cnrobre- 
go, której dokonał przybyły z Wilna kier. 
org. zarządu okr. Piotr Kownacki. I

Następnie z pod lokalu sekretariatu ko­
ła wyruszył pochod .„asnycłi koszul", po­
przedzany własna orkiestrą i piękni m, 
nowym sztandarem, do kościoła o.o Pija­
rów. Po poświęceniu sztandaru i wysłu­
chaniu Mszy św., członkowie S. N. w kan­
nych szeregach, wobec tłumnie zgroma­
dzonej na ulicach Lidy ludności, okazu- 
’ ąc< j swe sympatie dla młodych narodow­
ców, wyruszyli na zgromadzenie publicz­
ne.

Ponieważ władze administracyjne n,fl 
zezwoliły na zgromadzenie publiczne na 
placu t. zw. Zamkowym, gdzie się wszy­
stkie zgromadzenia zwykle odbywa ą, 
musiano, niema) w ostatniej chwili, zmie­
nić program i przenieść uroczystości na 
nodwórze domu. mieszczącego sekretariat 
koła S. N.

Nieprzewidziane, a wielce wymowne, 
Drzeszkody nie wpłynęły jednak u,emnie 
ani na liczebność zgromadzenia, an: na je­
go podniosły charakter 'kobee  kilkuset 
zgromadzonych osób rozooczela sir uro- 

I czystość wbijania gwoździ w drzewce 
i cztandaru .rodzicami chrzestnymi którego 

byli; mec. Z. i P. Kownaccy p. Lange, 
mec. Szczęsnowicz, p. Szachunówna i 
mjr Runc.

Następnie kierownik koła p. Stasiewicz 
otworzył zgromadzenie publiczne, na kt 
rj-m w ygłos-' przemówienia delegaci z.i-

rządu c-kr kol Kownacki i Locnt-n, b. 
więźniowie Berezy.

Na zakończenie n. Stasiewicz zobrazo­
wał w krótkich, ale wymownych słowach, 
rozwój koła i prace, które mimo niesły­
chanych trudności ze strony władz adm * 
mstraryjnych, w ciągu niespełna roku dr ' 
konano. Wymownym świadectwem tei 
pracy jest około 100 nowych polskich p k - 
cówek handlowych na terenie Luły, p o ­
wstałych dzięki akcji osiedlenczo - go­
spodarczej, prowadzonej przez Koło Sir. 
Nar., a o  rozwoju koła swia-dczy parn- 
sot zdyscyplinowanych członków liczni i 
Tzesze pozyskanych sympatyków.

Manifestacja narodowa -lakońrzyla aiy 
długo niemilknącymi okizykaioi jm cześó 
Polski narodowej, Stronnictwa Na’ d c - 
wego, R >mana Dmowskiego, więźniów Be 
rezy i kierownika koła, p. Stasiewicza.

Biorąc poa uwagę to, co  się słyszało 
na mieście, trzeba stwierdzić, że wrar z  
postępującym odżydzenhsm Lidv, rośnie 
szybko uświadomienie narodowe i dzi i 
już żaóne przeszkody, stawiane akcji 
Stronnictwa Narodowego, rozpoczętej W 
Lidzie pracy nie sahamuią.

Z. K.

Uchwała Br. Pomocy
w  sprawie ..num eruj nullusn

Nasz k orespon den t k rakow sk i d o ­
nosi: > - 

W  uh. niedzielę odbył się w  K ra­
kowie zjazd przedstawicieli Bratnie li 
Pomocy szkół - aKademickicn w P cl 
sce. Reprezentowane b y ły  w szystk ie  
środowiska akademickie. Wśród re­
wolucji, uchwalonych na zjeźizie 
znajduje się m. in. rezolucja, doma­
gająca się wprowadzenia zasady 
„numerus nullus" dla Żydów ani 
wszystkich wyższych uczelniach w  
Folsce od najbliższego rogu ak^de- 
m u  k iego . (| )



Sir. 5

Wśród urzędników magistratu k a to w i lego
nie istniała granica m ię d zy pieniądzem  własnym  i publicznym

Straszliw e spustoszenia wśród biurokracji samorządu 
katowickiego w ykazała rozprawa sądowa

Niezwykły proces lwowski

Sąd O kręgow y rozpatryw ał icdną  
3. n a jbard zie j sensacyjnych  spraw  z 
cyk lu  u rzęd n 'czvch  dotyczących  gos­
podark i u rzędn ików  m agistratu kato­
w ick iego. T akich  spraw  przew inęło  
się ostatm o sporo  przed  sadami kato­
wickimi, ostatnia iedaak w yw oła ła  
n a jw iększe  oburzenie opinii pub - 
licznej.

DOBRZE UPOSAŻONY
Na law ie oskarżonych  zasiad ł Jerzy  

D an eck i z K atow ic B y ł on przez 7 lat 
urzędnikiem  m agistratu z p en sją  o k o ­
ło  800 zł. m iesięczn ie, nonaato p ob ie ­
rał tantiem ę ( ja k o  kierow nik  działu  
p od a tk ow ego ), od  ściągniętych  p od a t­
ków  w  w ysok ości 5 proc. tytu łem  n a d ­
zw y cza jn eg o  w ynagrodzen ia  za kon - 
tro łę  nad poDO Tam i podatkow ym i.

KONTROLA zFODŁFM ZŁA 
K o n t r o l a  D an eck iego  stała się 

źród łem  n iebyw a le karygod nych  i 
p rzes tęp czy ch  stosunków  w m agistra­
c ie  katow ickim

D a reck i kontroli nie spraw ow ał 
rozm yśln ie żadn ej. P ob orcy  gosp od a ­
row a li p ieniędzm i jak chcieli, d on o  - 
szą c  D aneckiem u o d  czasu do czasu, 
ze  ich oK radziono. W  takich w ypad  - 
kach D anecki nie sp isyw ał z nimi p r o ­
tokółu . ani nie kazai im p ok ryw a ć pow  
sta ły ch  stąd braków . M usieli za  to p o ­
k ryw a ć co  innego, m ianow icie rachun­
ki za w sp óln e libacje  z D aneckim  w  
rożn ych  knaipach  i n ocnych  lokalach. 
O czyw iścń  , ż e  rachunki p łacili z  zain- 
kasow anych  p ien ięd zy , z  których  nic 
rozlicza li się codzienn ie, lecz c o  jakiś 
czas.

POŻYCZKI Z PIENIĘDZY 
PODATKOWYCH DLA URZFDNIRoW

D w aj p ob or™  P aw eł F eliks i A lot - 
z y  M ika, w y czu w a ją c  w idoczn ie  pis - 
m o  nosem  p oczę li rozm aitym  u rzędni­
kom  m agistrackim  sch leb iać w ten  spo  
sób , że u życza li im. o czyw iśc ie  i panu  
in spektorow i D aneckiem u, p o ż y cz ek  z 
p ien ięd zy  p od a tk ow ych  P o ży czk i te  
nie zaw sze b y ty  zurracane.

STAŁY ZWYCZAJ
M ika w yjaśn ia , że m e spraw dzano 

z e s ta w e ń  pobranych  p ien iędzy
—  gdyz zaraz po ściągnięciu urzed- 

nicT „pozyczau ' soDie ode mne pie - 
madze. więc gaybynt nawet chciał 
me mógłbym z nich wyliczyć sie.

Sam p. radca Maciejczyk zwraca 
■się do niego za pośrednictwem Danec­
kiego o pozyczkę, która z-eszti zwró­
cił.

UMIAŁ CZYTAĆ I PISAĆ...
P ob orcy  zarabia li duzo legalnie, bo 

430 zł.
Przew odu iczący pyta świadka Felik  

śa (F eliks i M isa  skazani juz są d ow ­
nie w ystępu ją  w  tym  procesie  w 
ch a -akt er ze św iadkow i.

—  A jakie pan miał przygotowanie 
do tej pracy?

Świadek’ —  żadne, to zn umiem 
czytac i pisać.

Danosiliśmy :uż o odbytym w Krako­
wie, w  dniu 12 bm. zjeździe prezesów 
Bratnich Pom ocy wyższych uczelni w 
Polsce. Na zjaździe reprezentow ne by­
ły Bratnie Pom oce środowisk warszaw­
skiego, lwowskiego, wileńskiego, poznań 
skiego i krakowskiego.

Po całodziennych obradach zjazd za - 
jął stanowisko —  w formie uchwalonych 
rezolucii —  w najważnie'szych i najży - 
wotniejszych sprawach polskiei m łodzie­
ży akademickiej.. Obok rezolucii w spra - 
w ie numems nu Jus —  gdzie za ję 'o  sta­
now isko znane już z uchwał poszczę - 
gólnych Bratnich Pom ocy — zjazd zajął 
się takie sprawami Legii Akademickiej, 
T  P M. A ., sprawami oolat studenckich, 
zniżek, praktyk etc. Zjazd wyraża się 

;krytyczme o ogramczeniu szkolcn ’ a w 
Legii Akadem ickiej „wvłącznie do wysz­
kolenia rekruckiego j to kosztem cen­
nego dla uczącej się m łodzieży czasu*.

7iazd uważa, że L. A. spełni swoje 
właściwe zadanie dostarczeni,i armii 
lak najlepszych fachowców, spełni przez 
wprowadzenie do programu stud: >w, wy 
kładów i ćwiczeń z zakresu wojskowości. 
Zjazd wypo-w iedzial się też pizecw ist­
niejącemu obecnie dualizmowi wojsko - 
wej zwierzchności Legii i władzy akade­
mickiej na rzecz jednolitej władzy aka­
demickiej.

Dalei wsrod uchwał czytamy zastrze­
żenie przeciwko zrjmowaniu się Legii 
Akad. sprawami do których powołane

„URZĄD WOJEWÓDZKI* —
W  KNAJPIE

Śwd. Szot, urzędnik m agistracki z e ­
znaje, ’ ait go pew negp razu D anecki 
w ezw ał do siebie i. ośw iad czy ł mu, że 
razem p u jd ą  d o  urzędu  w o jew ód zk ie ­
go W  rzeczyw istośc i zaprow adził go 
go pob lisk iej kn a jpy , gd zie  p rzesie  - 
dziel, kilka godzin . U chodziło to b e z ­
karnie i fatalnie św iadczy  o sposobie  
urzędow ania w m agistracie katow ic - 
kim

POBORCÓW „OKRADANO**
P oborcy , którym  stale brakow ało 

p ien iędzy  wskutek „rozp cży cza n ia “  
ich urzędnikom  usDrawiedliv,iali to 
„krad zieżam i", za  k tóre zresztą  Mika 
i F elik s  odsiadują  kary w ięzienia.

P rzew odn iczący  d o  Feliksa, który 
tłum aczy się, że „ok ra d z ion o  g o "  aż 
cztery  razy od  180 zł. do coraz w y ż ­
szych  sum

—  A gdzież pan nos.* pieniądze, ze 
można było pana tak ciągle obracać?

Świadek: —  W  kieszeni. Było tego 
czasem parę tysięcy złotych, gdyż co 
dnia kasy nie zdawałem.
D anecki za ią d a ł w reszcie u tw o ­

rzenia sp ecja lnego referatu  kon trole ­
rów , b' sk a r -y l się na przeciążen ia  
pracą kontrolna R efera t u tw orzono w

W szy stk o  w skazu je, że  na Ratuszu 
krakow skim  rozp oczy n a  się serie 
sensacyjnych  „o d k r y ć " , b y  nie rzec  
skandali z, dziedziny gospodark i n ota ­
b lów  m iejsk ich  w  przedsjęb ior -twach 
n a leżących  form alnie czy  ty lk o  fa k ­
tyczn ie d o  m iasta K rakow a.

J eszcze  nie przebrzm iała  (i p rze ­
brzm ieć ry ch ło  nie pow inna!) spraw a 
dym isji w iceprezydenta m iasta dr Ra 
ćzy ó sk ie g o , a  juz w ybu ch a  nowa —  
daw no zresztą  oczek iw an a  —  sensa­
cja i sk ierow anie d o  prokuratora , dla 
w ycią gn ięcia  od p ow iedn ich  k on sc- 
k w en cy j praw nych  — e k t  spraw y g o ­
spodark i w sp o ice  „C a ro "

„C a r o ”  (nazw a m iejskiej K asy T ar­
g ow ej —  spółk i na leżące j dc gm iny 
m. K rak ow a) to  tem al do sen sacy j­
nej p ow ieśc i o ob ycza ja ch  w y sok ich  
d y g r ;tarzy m iejsk ich  K rakow a. B y ­
łych  i n iek tórych  z obecn ych .

Sprawa gospodark i w  sp ó łce  „C a ­
ra* p rze jdzie  n iew ątp liw ie  na karty 
historii n aszego  grodu, a także —  na 
co  się pow ażn ie  zanosi —  na karty  
karne n iek tórych  o só b  w  sp ó łce  g o ­
spodaru jących . S półka , k tóra  m iastu 
przyn iosła  straty i to idące w  setki ty ­
s ięcy  z ło ty ch  ,potra fda  ró w n o cz e ­
śnie p rzyn osić  człon k om  R ady N ad-

Krakow, w czerwcu

są istm eiące uż stowarzyszenia, akade - 
m ick ie  (Chodzi tu —  jak się dowiaduje­
my o zajmowanie sie Leg.i Akad. w niek­
tórych ośrodkach sorawami natury po - 
życzkowo - samopomocowej).

Ziazd w ypow  edział s,ę za bezwzględ­
nym zlikwidowaniem Towarzystwa Przy­
jaciół M iodz Akaaemmkiej i prze ania 
zakresu jego działalności na rektoraty i 
Bratnie Pomoce.

Z uchwały w sprawie b. prezesi Brat­
niej pom ocy Politechniki Lwowsk.e, p, 
Zygmunta Firyna dowiadujemy sip o  —  
naprawdę ciekawym wypadku —  zawie- | 
szenia wymienionego działacza akade - 
mickiego w prawach studenta Poi, Lw, 
za krytykę działalności T P.M.A. wyra - 
żoną n zjeździe prezesów Bratnich Po­
mocy zwołanym do WYrszawy na dzień 
6.III rb. przez wspominane T. P. M, A 
Trzeba tu bowiem zauważyć, że omawia­
ne towarzystko mt iest ani władzą aka 
demicką ani też państwową. Zawieszenie 
studenta z 1 krytykę stowarzyszenia, któ­
re zresztą od lat jest ostro krytykowane 
i zwalczane przez całą młodzież napraw­
dę trudne iest do zrozumienia.

Zjazd uchwalił też wyrazy goiącega 
podziękowania rektorowi U. J prof. di 
Szaferów ’ „za troskliwą i stanowczą o - 
bronę praw i interesów ogółu polskiej 
m ło d zie ży  akademickiej na stanowisku 
przewodniczącego koniereucii reki rów 
szkół wyższych". (j)>

Kacowice, w czerwcu

1932 roku. N adużycia  trw ały jednak  
nadal i zosta ły  u jaw nione dop iero w  
1934 roku.

PROKURATOR PRZERAŻONY

P rokurałor w ygłosił przem ów ienia, 
w którym  dom agał się d la  oskarżon e­
go surow ego wym iaru kary:

—  Część dzisiejszego przewodu są­
dowego — wołał oskarżyciel publicz­
ny — wygląda jak bajka z tysiąca i jed 
nej nocy I nie dlatego, by to były rze­
czy nieprawdziwe, ale dlatego, iż po 
prostu wierzyć się nie chce, by po - 
dobne wypadki zachodzić mogły w 
urzędach miejskich, gospodarujących 
groszem publicznym.

Rozprawa wykazała —  stwierdził 
prokurator —  zupełnie zatarcie się 
nredzy urzędnikami magistrackimi gra 
nicy miedzy pieniądzem własnym a 
pieniądzem publicznym Piepiądze pu­
bliczne pożyczano, przepijano, prze - 
grywano w karty bez najmnieiszych 
skrupułów.

WYROK
Sąd uznał D aneckiego w innym za - 

rzucanych  mu przestępstw  i skazał 
go na trzy  lata w ięzienia, 1000 z ło tych  
grzyw n y  i 5 lat pozbaw ienia  praw o- 
byw atelsk ich  i honorow ych .

z o r cz t j tantiemy, rem uneracje. marki 
prezency jne i jak się tam jeszcze  na 
zyw aią  te w szystk ie  form y „d o c h o ­
d ó w "  o sób  u przyw ile jow anych . W  o - 
k resie gdy „C a ro "  m iało 3(X>.0u0 zł, 
slrat, w yp ła ciło  rów n ocześn ie  40.0fX) 
zł. tytułem  tantiem , m arek  p rezen c. 
etc.

Spraw a „C ara  w ybuch ła  w  K ra ­
k ow ie  ju t k ilka lat tem u. P ociągnęła  
za sobą  p roces  karny p rze c iw  zaw ia ­
d ow com  spółk i, zak oń czon y  osta tecz ­
nie uw olnieniem  osk arżon ych  i kom  
prom itu jącym  dla cz łon k ów  R ady  N ad 
zorcze j uzasadnieniem  w yroku . Dziś 
m a s to  p ła ci Już od szk od ow a n ie  je ­
dnem u z za w ia d ow ców , a drugiem u 
im erytu rę , p raw dziw i w in ow a jcy  je ­
dnak się m szczę r ie  znaleźli

'• e  szuka ich też  m iasto nazbyt 
sk w aoliw ie . K om isji R ady  M iejskiej 
k tóra  miała zbad ać spraw ę, dano 3 
m iesiące czasu —  badała  zaś spraw ę 
3 lata i dziś zach odzi już obaw a, :e 
ściganie karne r ie k tó ry ch  osod u n ie­
m ożliw i przedaw nien ie

G dy  p o  trzech  latach  kom isja  p rzy ­
szła w reszc ie  na p osied zen ie  R ady 
M iejsk ie j ze  spraw ozdań.em , zarzą­
dzono... l.vn ość  posiedzen ia . N ie za 
p ob ieg ło  to  iednak ,że szereg  sz cze g ó ­
łó w  spraw ozdań ;a  kom isji pow tarza  
d iiś  setki o so b  w  m ieście. Jak „fam . 
ljjn e " stosunki pa iow a ły  w  tej insty- 
tucj., św iad czy  sp osób  i in iciatyw a 
zw oływ an ia  p osiedzeń  R ady  N ad zor­
czej „C a ra ". M ó w :ł np. cz łon ek  R ady  
N adzór, do je j prezesa  (podaw ano 
jako  fakt au ten tyczn y  przy  om a w ia ­
niu spraw ozdania  kom isji na R adzie 
M ie jsk ie j) ’

„S tasiu , z rób  posiedzen ie , b o  p o ­
trzeba p :en iędzy".

I za takie posiedzem a, k tóre  cza ­
sem tylko kilka n r  nut trw ały, każdy 
cz łon ek  R a d y  otrzym yw ał na rekę  
100 zło ty ch , S zczod re  b y ło  „C a ro “  dla 
radnych m iejsk ich  za p rzych yln y  re- | 
ferat na R adzie  Jeden  i, nom inow a- j 
nych  ła d n ych  (poprzedn  ej P a d y  M iej j 
skiej Jotrzym ał za takie zreferow an ie  1 
spraw  sp ó łk i l.OOb zł. (tysiąc!) gra­
tyfikacji. J poźn .ei jeszcze  ten pan (na­
w iasem  m ów ią c —  przechrzta ), z r o z ­
braja jącą  szczerością  czy  cyn .zm em  
zezn aw ał ja k o  św iadek  w  sądzie: 
„W sz y scy  brali, to brałem  j ja k 

„C a ro "  m ia ło  o cz y w :scie  sam o­
ch ód . D yrek tor  sp o łk ’  w  spraw ach 
s łu żbow ych  p rze jech a ł p on oć  ty lko  
1.000 kim., a le za to ów czesn y  w ic e ­
prezydent m :asia  i cz łon ek  R ady Nad 
zorcze j 10.000 kim I to  nie w spra­
w a ch  spółk i, a le  naizupełniri p ry w a t­
nie. P am ięta ło  le ż  „C a r o "  o  p rezen ­
tach  św ią teczn ych  G d y  n adchodziły  
św ięta , do p a n ów  z R adv  N ad zor­
czej i p rezv d ;um m iasta szły  kosze o d  
H aw ełk i z  szam panem , Kkieraini, z 
szynkam i od  m asarza, który w ów cza s  
b y ł rów nocześn ie radnym m iejskim  
G dy  o tvm  m ow ion o na posiedzen iu  
R ady  M iejsk iej, ty lko  jeden  z  ó w c z e ­
snych od b io rcó w  tych  „u p om in k ów  ‘ 
leg itym ow ał się pok w itow an iem  m-

o badania a n tro p olo gic zn e  w

Pc odroczeniu przed kilku tygod­
niami rozpoczęła się przed Sądem 
Okręgowym  ponownie sprawa prze­
ciw  redaktorom  „M ałego Dziennika" 
oskarżonym o to, że w  grudniu uh. 
roku zamieścili w  swym  piśtóie arty­
kuł, przedstawiający w niekorzyst­
nym  świetle przebieg tadań antro­
pologicznych w gimnazjach lw ow ­
skich.

Na rozprawie pierwsza zeznawała 
jako śwd. przełożona gimn, żeńskto- 
go, p Ludwika Madlerowa, która no- 
twierdziła relacie „M ałego Dzienni­
ka", oświadczając, ’ z rzeczywiście ; 
uczennice je j zakładu b v ły  badane 
przez kom isje mieszaną, w  skład któ­
rej wchodził lekarz -wojskowy kot. 
Jaworski z W arszawy. G dy św d. 
zw róciła  uw agę k p i. Jaw orskiem u na 
n iew łaściw ość obecn ości m ężczyzn 
przy badam u dziew cząt, ten je j  o d ­
pow iedział, że odn iesie się w  zw iązku 
z tym  zapytaniem  do m inisterstw a.

Uczennice nie protestowały prze­
ciw  tvm  badaniom, jednak  b y ły  za- 
żenow  ane. 1

Następnie zeznawały nauczycielki 
gimn kr. Jadwigi, które do rozpra­
w y  nie wniosły żadnych nowych 
szczegółów, p otw ierdziły  ty lko , że 
uczenn ice, aczkolw iek  n ic  dem on ­
strow ały  p rzeciw  tym  badaniom , to 
jednak  b y ły  zaw stydzone.

K ran ów  w  czerw cu -

f stytucji filantropunej, k tórej óv kosz 
przekaza ł Tym  w yjątk iem  b y ł w ła ­
śnie dym isjonow any w - e p r .  Radzyri- 
ski, Inni cz łon k ow ie  Rady N ad zo- 
rzej naw et tej fatygi sob ie  nie zadali.

W  spó łce  nie zaw sze b y ły  pieniądze 
skoro gospodarow ała  ze stratam i. A le  
by w yp łacić  ta.ntjemv  i m arki prezen- 
cy jn e , p oży cza n o  pien iądze z innvch 
instytucji. W szystko dla R a dy  N ad - 
z o rcze j!

Zasiadali w ów czos w taaiei sław nej 
dzisiaj radzie  nadzorcze j m. in. nastę-* 
p u ją cy  panow ie: w iceprezydem  rn a- 
sta (daw ni w zgledn .e  obec.u j K lim et 
ki, Ostrowski, Radzyriski, W ielgus, b 
ław nik adw  dr K rzetuski- (przecb  
Tzia) i w ielu innych W szystko z je d ­
nej „parafii p o lity czn e j"  B B .W .R  u

N ic w ięc dziw nego, że p rzy  takich 
w ielkościach  kom isia rad y  m m jskie; 
obradow ała 3 lata zam iast 3 m iesięcy. 
A le  gd y  przyszła  na plenum  rady, tc 
w  elaboracie  sw ym  raz p o  raz u żyw a­
ła słowa „n adu życie  R ada m iejska 
w  dn, 28 m arca rb poru czy ła  kom isji 
praw niczej R . M . „sk ierow anie do  za ­
rządu m iejsk iego dok ładnie ok reś lo ­
nych  postu latów  zm ierzających  do p c  
c ią g n ę c ia  do od p ow iedz ia ln ość- tych 
osób, c o  d o  k tórych  Konrtet dla zba 
dam a gospodarki spółk i „C a ro "  stw iei 
dził n iew łaściw ości ob jęte  spraw ozda­
niem  tego kom itetu". K om isja  praw n1 
cza przez dwa i p ó ł m iesiąca nabiera­
ła oddech u  dc w ykonania tego zada 
nia, b o  zw ołan o ją d op iero  na 13 bm 
a posiedzeniu  przew od n iczy ł sam pre 
zydent miasta. D yskusja  byta diuga 
i burzliw a. W  rezultacie kom isja  uch­
w aliła wniosek radn ego dr Kuśnierza 
aby zarząd m iejsk i w ciągu dni 14-tu 
sk ierow ał d c  prokuratora Sądu Okrę 
gow egc w Krakom ie odp is  spraw ozda 
nia kom itetu rady  m iejsk iei, k tó -y  ba ­
dał gospodarkę „C a ra ", R ów n ocześ 
nie kom isja uchw aliła poruczyć sub - 
kom isji w sk ładzie dotychczasow ego 
kom .cetu w ypracow anie dokładnych  
postu latów  odnosr.ie d ecyz ji, które o- 
soby i za jakie czyn y  należy pociągnąć 
d o  odiDowicd7:alności cyw ilnej względ 
r .e  karnej i przedstaw ienie go  na k o ­
m isji d o  dni 14, celem  ewent. doręczę 
nia tego m ateriału prokuratorow i 
w*a7 z odtusem  sjoraw ozdaria korni - 
tetn.

Zanim jednak d osz ło  do uchwalenia 
wniosku, zarządzono przerw ę i w  c z a ­
sie przerw y p róoow an o w p łyn ąć na 
di Kuśnierza, b y  co fn ą ł sw ói wnio • 
sek. P ersw azje  tue d a ły  skutku, ale 
d ow iod ły , jak pew nym  czynnik i m  za ­
leży na przew lekaniu  spraw y. Po 
przerw ie reftren l spraw y dr Czucha- 
iow ski w yw oła ł sensację, zmianą sw e­
go stanowiska w tej spraw ie. O św iad ­
czy ł sin m ianow icie za w nioskiem  dr 

Kusnm rza i za p ow ied zia ł z łożen ie  re ­
feratu w  razie odrzucenia  w niosku. 
T o  p rzew a ży ło  szalę i kom isja 9 g lo ­
sam i przeciw ko 6 postanow iła  skie - 
row ać spraw ę d o  prokuratora Zazna­
czy ć  n a 'eży , że przedstaw iciel klubu

gimnazjarh lwowskich
L w ów , w  czerw cu

NIE M O G Ę  K R Y T Y K O W A Ć  
W Ł A D Z Y

Na uwa’gę zasługują zeznania śwd. 
St. Fydy, dyr. X  gimnazjum we 
Lw ow ie, według którego podczas ba­
dania uczniów w  jego gimn. w szyst­
ko b y ło  w  r.atw iększym  porządku, 
aczkolw iek  sam św iadek przyznał, że 
k om isja  by ła  m ieszana.

M ec. P ierack i: Czy par dyrektor
jako pedagog uważa, ze sam sposób 
przeprowadzenia badań był napraw­
dę w porządku?

S w d.: N ie m ogę k ry tyk ow a ć zarzą­
dzeń m o je j p rze łożon e j w ładzy. B yło  
zarządzenie, w iec  je  w ykon a łem .

U C ZE N N IC E  
B Y Ł Y  P R Z Y G N Ę B IO N E  

Ciekawe były  zeznania katechety 
zakładu im kr. Jadwigi, ks. Koni icz- 
nego, od którego oskarżony red. Dra- 
niewicz żebrał szereg reiacyj, doty­
czących badania. Swd. zaznaczył, :z 
nie protestował przeciw  tym  bada­
niom. gdyż byłoby to bezcelowe. 
Przewodnicząca bowiem  musiała re­
spektować zarządzenia władz. W dal 
szym ciągu ks. K onieczny zeznał, iż 
jedna z uczennic opowiadała mu, że 
lekarz w  czasie badania zerw ał je j 
koszulę i rzucił na Dodłogę.

„150 P R O C E N T  P R A W D Y "
Na koniec przesłuchano red. oddz. 

Iw. „M ałego Dziennika** WŁ Zaw adz­
kiego, który złożył sensacyjne zezna­
nia, dotyczące rozm ow y osk. Dranie- 
w icza z śp. Marianem W eberem, 
funkcjonariuszem  PKP.

P rzew .: Co pan wie o badaniu
uczennic?

Sw d.- 17 lutego, kiedy bvłem  w 
redakcji, zadzwonił tam ś. p. W eber 
z wiadomością że ma ciekawe infor­
m acje, dotyczące opisanych w  arty­
kule „M ałego Dziennika** badań w 
szkole im kr. Jadwigi. Oskarżony 
D ram ewicz um ów .ł się z ś. p. W ebe- 
em, a ja poszedłem razem z nim. 
,/W szystko coście napisali —  pow ie­
dział wówczas sp W eber —  było w  
150 procentach zgodne z prawdą, a 
„M ały Dziennik" napisał jeszcze za 
m ało". Poza tym  śp. Weber opow ie­
dział, że jed en  z lekarzy  m iał zadać 
u czenn icy  3 -c ie j k lasy  pytan ie, czy 
m iała stosunek z m ężczyzną. U czen ­
n ica nie rozu m iejąc o co  chodzi 
zw róciła  się do ob ecn e j p rzy  badaniu 
nauczycielk i z pytan iem  co to zna­
czy .

Po przesłuchaniu tego świadka 
p-zew odm czący dr. Cygan zarządził 
rozprawę tajną, celem przesłuchania 
jednej z uczennic gim nazjalnych 

Rozprawa trwa

ZaSraz 'ibr jM rytuatasgg
w  C 7 e it £ ( i io u i ie

W  dniu 9 czerwca r, b. ra Ja miej - 
ska w Częstochowie oowzięła na wiuo - 
sek St-onn ictwa Narodowego uchwałę, 
by zwrócić się do władz nadzorczych o 
wprowadzenie całkowitego zakazu ubo­
ju rytualnego na terenie m Częslocho - 
wy

Radni P, P- S. wstrzymali się —  dla 
pewności —  od głosowania, a radny ży - 
dowski. zakwestionował uchwałę z przy 
czyn formalnych.

Nowe placówki
w Dębicy

Żona emeryt, inspektora szkolnego, p 
Grabowiecka, załozyłć. od kilku tygodni 
na rynku w Dębicy stragan z towarami 
bławatnynii, pierwszy tego rodzam na te 
renie Dębicy.

10 czerwca r b p. .Wilczyński z Bo­
browej otworzył sklep spożywczy i sklep 
iaj w Dębicy (vis a vis koszar 5 P S K.j.

P .P .S  Żyd  dr R osenzw eig  głosow ał 
p -zeciw  w nioskow i sta iac w ten spo - 
sob p o  stronie tych. którym  zależała 
na dalszym  odw lekaniu  spraw y i ntę- 
przekazyw aniu je ! prokuratorow i.

Sprawa ..C ara ‘ nie jest w yjątkiem  
w gospodarce m ie isk .°i w K rakow ie 
Jest sym ptom em  i sym bolem  W  innej 
m oże skali podobne jednak obrazy  o- 
trzym am y i z innych przede.;^l-iorstw 
sam orządow ych  w  K rakow ie. /Z re fe ­
ru jem y je naszvm  Czytelnik m w n a j­
bliższym  czasie)

P ow sta je  jeszcze  pytan ie: jest li
K raków  w yjątk iem  w naszym  życiu 
sam orządow ym  w  jego obecnych  fo r ­
m ach?
N apew no N ie! Na K rakow ie  i innych 

m iastach m śc; się system . M ści się „s a ­
nacja  m oralna", która w szakże ,umo- 
r a lr ia ła "  nie tylko gród podw aw elski

W

Czego domagają sie Bratnie Pomoce
w imieniu młodzieży akademitiuej?

(Od własnego korespondenta)

Od tantiem do prokuratora
Druga sensacja ratuszow a w  Krakow ie

(Od własnego korespondenta)
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Rflipcu/szeihnienie coisktei w ł a « t ó i  Polsce
jest fundam entem  potęgi narodu i państwa

Dr. Tadeusz Bielecki o społecznym  program ie S. N. 
na św ięci: „P racy  Polskiej”  w Radomiu

Radom, w  czerw cu .

W  dniu 12 cze rw ca  r. b. Z w iążk i 
Z a w o d o w e  „P ra ca  P olska  św .ęciły  
sw ój w ielk i dzień  pośw iecen ia  sztan­
daru Na u roczy stość  p rzyby ły  dele 
gacie ; z O poczna , D rzew icy , K oń ­
skich. W arki. O strow ca  i Skarżyska, 
pona ito  licznie staw iły  się zaproszone 
organ izacje, jak ; S tronn ictw o N aro­
d ow e  z R adon ra  i ok o lic , N arodow a 
O rganizacja  K ob iet, „S o k o ł" , oraz 
ce ch y .

U roczy stość  ro z p o cz ę to  o  godzinie 
11.30 raportem  p oczem  nastąpił w v- 
m a rs ' dp k ośc io ła  O p iek i Najśw- ta ­
f i i  Panny.

N a orele  p och od u  k roczy ły  od ćz ia - 
i-r Stron. N a rod ow eg o  „P ra cy  P o l­
skiej* oraz in n y ch  w ym ien ion ych  or- 
ganm acyj. Dalei niesiono pona i  50 
sztandarów  i p rop orców , oraz ' :zne 
transpai enty.

P ośw ięcen ia  sz ’ anda*-u dokonaj, 
p rob oszcz  k ościo ła  ks prałat D om i­
nik Ściskała, k tóry  w serdeczn ych  s ło ­
w a ch  sk ładał życzen ia  da’ szei ow ocn e j 
p ra cy  dla dobra  K ośc oła  i państw a, 
ora z  w ezw a ł obecn ych  do dalszej p ra ­
c y  dla n arodow ej i k a o lic k ie j  Polski.

M szę św  ceK b row a l ks. C ieluba, 
p od n iosłe  kazanie w ygłosi kr F ran ­
ciszek- C hlebny, k tóry  w  przepięknych  
s łow ach  ok reślił ce le  i zadania ,P ra­
cy  P o lsk ie j", stw ierdzając ziaw iem e 
się w ie lk iego  prądu od rodzen ia  n aro ­
d ow ego  i katolick iegrf w  Polsce- ,,N7 
sum iennym  i w ytrw ałym  spełnianiu o - 
bow iązk u  k a to lick ieg o  i n a rodow ego 
przybliżam y w ’ zię W ie lk ie i ECatcIic-

( Od własnego korespondenta)

kiej i Narodowej Polski —  za k oń czy ł 
kaznodz eja naukę.

Po M szy św . o d b y ło  się w  Hali K on ­
gresow ej zgrom adzen ie publiczne, w  
którym  w z ęło  udział ponad 2000 o- 
sób. Po odśpiew an.u  „B o ż e  coś  P o l­
sk ę", zebran ie zagaił prezes „P ra cy  
P o ls k ie ) ', kol. Drobińskti, dzięku jąc 
przedstaw icie lom  zaproszon ych  orga- 
n izacyj za liczne p rzybycie  na tak 
w zn iosłą  u roczy stość ,p oczem  p ow o ła ł 
d o  prezydium  następu jące osob y : kol. 
kol. T adeusza  B ie leck iego , J óze fa  
B ąk ow sk iego , S ł efana S ołtyka , A le ­
ksandrę K olęd ow sk ą , S ^ n is ła w a  W i­
daw skiego, W ład ysław a  P ach clczyk a , 
B ohdana G ajew icza , Stan.sław a K s ’ąż 
ka, M ariana Suskiego, J óze fa  H ebę, 
oraz Zygm unta M istę.

Z kolei zabrał głos w icep rezes  Z a ­
rządu G łów n eg o  i k ierow nik  organ i­
zacy jny S. N., kol, dr. T adeusz B ie le c ­
ki, na w stęp !e staw 5ając pytanie, k ie ­
dy ch łopu  i rob o tn ik ow i będzie  w Pol 
soe lep ie j?  W ów cza s , k ied y  P o lsk i, 
iak o  ca łość , b ęd zie  m ocn a  i s;lna W  
W ie lk ie j i N arodow ej P o lsce  robotn ik  
i ch łop  róść  będ zie  w  p otęgę  i zna­
czen ie , w  słabej i m ałej b ęd zie  karleć. 
F ola zaś ch łopa  i robotn ik a  w  pań ­
stw ie za leżeć  b ed zie  od sumy obow iąz  
k ó w  w o b e c  państw a i narodu, ak ie  na 
sw e bark i w eźm ie. P rzy  czynnym  Si­
dzinie ch łopa  i robotn ika  w  ż v c ;u 
oaristw ow ym  będzie  on m ógł d ecy d u ­
ją co  w p ły w a ć  na k ierunek  p o lityk i 
polskiej-

O bok  sw oich  za w od ow y ch  spraw  —

B.ministerb.hełinanaSkoropadzkiego
nałogowym oszustam i defraudantem

Ł Ó D Ź —  ftel. w ł. „W a rsz . Dz. 
Nar " )  —  W  sobotę na rozpraw  te w 
Sądzie Okr. w Łodzi znalazca sw ój ep i 
log  spraw* głośnych  nadużyć w rzeź ­
n i  m iejskiej Nr. 2 w  Ł odzi, z a k o ń c z o ­
na w  następstw ie sam obójstw em  hu - 
cba ltera  te> rzeźni. C ustrw a rłe  -la. 
Na ław ie oskarżonych zas.adł 5 -let- 
ni Emil Koz ej, cz łow iek  o  nade: bu i- 
nej p rzeszłości. K oz :ej jak w ym ka z 
akt spraw y ukończył w ydzi, 1 prawr.: - 
cz y  w Petersburgu, p o  upadku rządu 
carsk iego Dył m nistrem w  rządzie u- 
krauiskim  atam ana Skoropadzk iego, 
następnie m inistrem  pei^ cm ccnym  -fi­
go rządu w B eri nie l S tokholm  e. Już 
na tym stanowisku K oz ie j dopuocił się 
sprzeniew erzeń

Następnie w roku 1927 z ja w ;'. s:ę w 
P olsce  i operu je  na w schodnich  *re 
sach R zp lite j, gdzie dopuszcza się sfce 
re°’u oszustw  t nadużyć, za c o  w  kwiet 
niu 1931 r. zostaje skazany łączn ym  
w yrokiem  Sądu A pela cy jn ego  w »7il- 
nie na 1 rok więzienia.

P o  opuszczen iu  w ięzienia  , az w trzy  
dni późn iej o trzym u je  dzięki p ro tek ­
cji posadę w w ydziale pow iatow ym  w  
Bi ześciu , le cz  i tu znów dopuszcza  się  
oszusiw . K upu je  m a u ow ic ie  różne 
rzeczy  na raty, sprzeda je  zakupione 
rze czy  i gdy  w ierzyciele  przystępie ją 
d o  egzekucji ulatnia się. U ję ty  skaza ­
ny zosta je  znów  na 6 mies. w ięzien ie. 
Z kolei K ozie j lądu je  w Płocku, gdzie 
usadav» ia się w klasztorze m aiiaw i 
tóv., za jm uie  stanow isko red  która 
„D ziennika M ariaw ickiego*1 i tu nacią 
ga ludzi na p ożyczk i i żyra Ma! i* w.ci 
w yp ęd za ją  jedyn ie  aferzystę, który 
przybyw a do Ł odzi

Tu, dzięki p ro tek c ji ,ed n eg c  r no 
w ażn iejszych  dygm iarzy  urzędu w o ­
jew ód zk iego , o trzym u je  posadę kon  - 
trołera, a następnie p ła tn iczego u) rzeź  
ni m iejsk ie j Nr. 2. D ziw ić się należy, 
że protegow anego p rzv ję to  bez spraw  
dzania iego  p rzeszłości, co z reguły 
sęi praktykuie. K oz ie5 rozpoczyna  pra 
cę w rzeźn* m iejsk iej 2 styczni?. 1937 
t UKładny, o  dobre j prezencj o p o ­
w iada jąc o  sw ej m inisterialnej p r z e ­
szłości. oraz o w ysok ich  protektorach, 
p otra fił sobie z jedn ać zaufanie i sym ­
patię w spółpracow ników  i zw ierzchni­
ków , szczególn ie bezpośredn iego 
zw ierzchnika buchaltera H elda, który 
m u zaufał K ozie j nariątfa w s p ó łp r a ­
cow n ików  oraz zw ierzchników  na po - 
życzki, na grzecznościow e żyra na wek

slacb ,k tórych  następnie n :e p ła c  ,obc ią 
za ją c  żyrantów . P obocznie rów nież 
czyni zakupy na raty. Zabawia sie sam 
w  protektora  i od sąsiada swegu K em  
pv (D ąbrow sk a  28) w y łu d za ł zegarek  
się praktyku jc-K oziej rozp oczyn a  pra  
tekstem  w yrobienia  posad y  w  Zarżą  - 
dzie M iejskim .

Ten stan rzeczy  trw ał do 3 w r z e ­
śnia 1937 r  W  dniu tym  K oz ie j otrzy  
mał od kasjera rzeźni K ozłow sk iego  
1.050 zł. z n ocnego  targu, d la  wniesie 
nia d o  g łów n ej kasy im eisk iej. P o  o - 
trzym am u p ien iędzy  nie z ja w ił się 
w ięce j, zaw iadom ił jedyn ie  telefon icz 
nie H tlda , że choru je. G d y  „ch orob a " 
p rzed łu ża ła  się, rozp oczęto  kontrolę. 
P oniew aż w m ieszkaniu K oz ie ja  nie 
zastano i ustalono, i e  jeszcze przed 
kilka dniam i w y jech a ł w  nieznanym  
kierunku, za rządzon o kontrolę ksiąg i 
stw ierdzono, ze K oz ie j p rzyw ła szczy ł 
sobie 1 050 zł. otrzym anych  od  kasjera 
K ozłow skiego, następrie przyw lasz - 
czy ł sobie 1.243 z ł za5** kasow ane tytu 
łem  zw rotu za liczek  w yp łacon ych  pra 
cow nikom  rzeźni.

W  tym  czasie H eid, pod  w pływ em  
depresji pozbaw ił się życia, p rzy  czym  
w  liście przed  śm iercią w skazał na K o  
zieją , jako spraw cę iego  n ieszczęść.

Na skutek rozesłanych  listów  g o ń ­
czych  K ozie ja  zatrzym ano w  dn. 1S 
stycznia b. r, w  Sosnow cu. O uazało 
się, że m im o poszukiw ań aferzysta  
miał jeszcze cze ln ość zabiegać o  sta­
now isko na Śląsku i otrzym ał je na - 
wet, lecz późn ie j sam  opuścił je, gdy 
spraw a :ego  nadużyć w Ł odzi stała 
się zbyt głośną

Na rozpraw ie K ozie j p rzyzna je , że 
pobrał zaliczki, a co c o  1 040 zł pod 
jętych  od  K ozłow sk iego  w skazał, że 
pien iądze te zużył na pokrycie  po - 
przednich  zaliczek, pobranych  z kasy 
od K ozłow sk iego . ,

Na rozpraw ie K ozie j broni się sam. 
W skazu je , że nadużycia  u łałwił mu 
brak kontroli od  kwietnia 1937 r. d j 
w rześnia 1937 r. W  rzeźn i panował ba 
łagan w księgow ości, p łacono jed yn ie  
zaliczki robotnikom , k tóre p óźn ie j po 
trącano. Sąd O kręgow y w  Ł odzi po na 
radzie skazał 15-letm ago Emila K ozie 
ja na 3 lata w ięzienia i 600 zł. g rzyw ­
ny z zam ianą na dalsze 2 mieś w ie­
zienia z pozbaw ieniem  praw na 5 lat. 
Zasądzono p ow ództw o na rzecz Zarżą 
au M iejsk iego  v; I odzi w  sum,e 2 294 
złotych

m ów ił kol. dr. B ie leck i —  musim y p il­
nie ob serw ow a ć Jakie zm iany zach o­
dzą w  św iecie , b o  w szystk ie 0ne w p ły  
w ają na układ stosunków  w  E uropie i 
w  P olsce . N astępnie m ów ca  w s p o ­
mniał o  w ojn ie  hiszpańskiej, o  k on ­
flik cie  na Dalekim  W sch od z ie  i ba r­
dziej sz cz e g ó ło w o  zaiął się w yrasta ją ­
cą  tuż p od  naszym  b ok iem  potęgą  
N iem .ec, uw ażając, iż „rozrostow i sił 
n ien reck ich  należy p rzeciw sta w ić  
w zrost i dynam ikę sił polskich* 
p oczem  przeszed ł do anabizy zagadnie 
nia cze ch os łow a ck ieg o , stw ierdzając, 
iż w  naszym  interes,e jest za ch ow a ć 
ob ecn ie  ten najdalej na zach ód  w ysu ­
n ięty bastion  antyn iem ieck i Źadam y 
jednak od C zech os łow a cji od p ow ie - 
d iego  ustosunkow ania  się do m niej­
szości polsk iej.

Jak w vglądają  —  w ed ług  m ów cy —  
stosunki sp o łe czn o  - gosp od arcze  w  
P o lsce ?  Socjalizm , k tóry  p rzek szta ł­
cił stosunki sp o łe czn o  - gospodarcze , 
w ygląda dziś jak lew  rew olu cy jn y , 
lecz... z osłab ionym i zębam i. N ie je ­
dnego socja listę  w i’ęce j d?'ś  ob ch od zą  
p osa d y  niż zasady. K apitalizm  i so c ja ­
lizm  stw orzy ły  ustrój, w  k tó r o n  ma mv 
n iew ielu  w ie lk ich  posia d a czy  i m ilio­
ny w y d zied z iczon ych , p ozb a w ion ych  
w łasn ości i rozg ory czon y ch  p ro leta ­
riuszy. K om unizm  d op row a d ził na­
w et d o  jedn ego p osiadacza , t. j. pań ­
stw a.

M y, natom iast, la rod ow cy  d rżym y  
d o  zw iększeni? liczb y  tych , k tórzy  
łą czą  kapita ł z p racą . S tąd na«ze żą­
danie r o z p o w s z e c h n i e n i a  
w ł a s n o ś c i .  C hodzi nam o  w y ­
tw orzen ie  ta k 'ch  w aru n k ów  s p o łe cz ­
no - po lity czn ych , w  k tórych  każdy  
u czc iw y  i p ra cow ity  P olak  m óg łb y  zdo  
b y ć  w łasny w arsztat p racy .

W ysuw am y postu lat d ek on cen tra ­
cji przem ysłu . O czy w iśc ie  n_e w szyst- 
k e w ie lk ie  p rzedsięb iorstw a  m eżna 
rozd robn ić . S zereg  ga łęzi p rodu kcji 
musi dzia łać w  w ie lk ie j skali.

W  w ;elk ich  p rzedsięb iorstw ach  żą ­
dam y dla robotn ika :

1) słusznej p ła cy :
2; p ew n eg o  udziału  w  d och od ach , 

jeśli p i zed sięb iorstw o  stale p ow ięk sza  
zysk i;

3) o p 'e k i i ubezp ieczen ia , le cz  m e 
takiej jak  dzisiaj, k tóra  m ew ie le  r o ­
botn ik ów . daje, a utrzym uje iego k o sz ­
tem  rzesze  b iu rok racji;

4) zatargi m iędzy p ra cod a w cą  a pra  
cow n ik iem  w inny b y ć  zaiatw »ane tak, 
aby  robotn ik  nie b y ł w yzysk iw an y ;

5) w  państw ie n a ro io w  ym musi 
b y ć  ch iou ion y  w arsztat p racy  przed  
anarchia kom unistyczna  - so c ja listycz ­
na L eży  to  w  interesie P olsk i i r o ­
botn ika , k tó ry  nie znajdz-e za jęcia , 
gdy się mu zn iszczy  w arsztat p racy .

bw iat kom unizm u t soeializm u co fa  
się. bankrutuje, a  m y w  
im ię in teresów  p o lsk ich  w inniśm y p o ­
m agać ,aby zbankrutow ał jak n a jprę­
dzej.

O sobn o  zajął się m ów ca  spraw ą 
b e z ro b o c5a

O m a w ia ją c  kw estię  żydow ską , 
stw ierdził dr B 5eleck i, iż m a ło  jes* na 
pap ierze  napisać, że Żydzi m ają em i­
grow ać. Ich trzeba  *ic teg o  za ch ęca ć, 
b o  sami d ob row oln ie  w y jeżd ża ć n 'e  
chcą- Z achęca jm y  icb  przez  bojkot. g o ­
spodarczy , p rzez  żądan e pozbaw ien ia  
Ż yd ów  praw  p o lityczn ych  i innych.

A ż e b y  w izję N arodow ej i K a to lic ­
kiej Polsk i zrea lizow ać, trzeba  w  
P olsce  gruntow nych  zm ian i m y ie 
zmianv w  codzien n ej w a lce  p rzep ro ­
w adzam y. Przy dalszych w ysiłk ach  o- 
siagn tm y  w reszc ie  pełn e  zw y cięstw o  
—  za k oń czy ł m ów ca .

Znakom ite p rzem ów iem e prelegen  
ta p rzeryw an o  b u rzliw ym 5 oklaskam i-

Zeh*anie za k oń czon o  od śp iew a ­
niem Hymnu M łod ych  i ok rzy k em 5 na 
cześć  N arodow ej i K atolickm i Polski, 
Rom ana D m ow skiego, kol. B ie le ck -e- 
go, oraz p rz y w ó d có w  obozu  n a rod o ­
w ego-

Mirosław Maciejowski

Żądania kupiectwa i rzemiosła
Kupieitwo i rzemiosło polskie na Polesiu domaga się 
odzydzema samorządu, handlu, przemysłu I rzemiosła

Brześć, w czerwcu

W  B rześciu  o d b y ł się w ie lk i zjazd  
rzem iosła  i ku piectw a  polsk iego  z te­
renu  w o jew ód ztw a  polesk iego, p o łą ­
czon y  z o tw arciem  w ystaw y , obrazu­
ją ce j prace i  d orobek  rzem ieśln ika  
polsk iego.

Z  w yg łoszon ych  re fera tów  w y n i­
kało, że dla dalszego rozw o ju  rzem_n- 
sła p o lsk iego  na Polesiu , k tóre  pod  
w zg lęd em  organ izacji zb jd u  i sposo­
bu  p rod u k cji stoi na n isk .m  p oz io ­
m ie w  p orów n an iu  z rzem iosłem  za­
chodn ich  d zie ln ic  kra ju , n iezbędne 
są pew n e środk i zaradcze. Srodkauu 
tym i są m  in .: liK w idacja zakładów  
n ie lega ln ych  oraz ogran iczen ie p ro­
d u k cji do w łasn ych  potrzeb  w  w ar­
sztatach rzem ieśln iczych , o trzym y­
w a n ych  przez różne zakiady pań­
stw ow e i sam orządow e, zorgan izo­
w an ie dostępnego k redytu , udziele­

n ie  w  szerszym  zakresie dostaw  parf 
s tw ow y ch  i sam orządow ych .

P on iew aż jedn ocześn ie  ob ra d ow a ła  
w  B rześciu  R ada O kręgow a  W o je ­
w ódzk a  K u p iectw a  P olsk iego  zapa­
dły na obu tych zjazdach wspólna 
wnioski, zmierzające do w im oin ’ ~nia 
i rozszerzenia polskiego stanu posia­
dania w miastach kresowych, a mia­
nowicie wysunięto żądania:

1) Likwidacji żydowskich kas bez­
procentowych.

2) odebranie Żydom koncesyj i do­
staw państwowych i samorządowych,

3) odebranie koncesyj tym Pola­
kom, którzy ustępują je Żydom,

4) usunięcie Żydów z posad pań­
stwowych i samorządowych,

5) całkowite us mecie Żydów r zi 
rzadow samorządu gospodarczego i 
terytorialnego ltd .5 -- ^  ^

4-iy tydzień strajku w Skorkowi*
Żydowskie „gruszki na w ierzbie”

Nasz, k orespon den t k ie le ck i d o - 
nosi: Strajk ok u pacy jny  rob otn ik ów
n arodow ców  w kam ieniołom ach w a­
piennikach Ż yd ów  G o lifa rb a  i W ajn  
sztoka w  S k ork ow ie , p ow  jądrze; ny­
sk iego, trw a już czw a*ty fyd7.it ń. D o ­
tych czasow e k on feren cje  delegatów  
c+rajku ’ ącv ';h  za posr ,d -:ictw  in­
spektora  p ra cy  z w łaśc*. elam 5 m e da 
ły rezul atu, gdyż Żydzi nie ch cą  uod- 
w y ższy c  g łod ow y ch  za rob k ów  ro b o t­
n iczych  (1.20 dn iów ka). O biecu ją  
natom iast, że jeże li rob otn icy  strajk

przerw ą, to o n .  Żydzi, łaskaw ie p rzy5* 
m ą warunki, jakie ustali k on feren cja  
w szystk ich  w ła ścic ie li k a m ien io ło ­
m ów  i w apienn ików . Są to p rzy s ło ­
w iow e  „gruszk i na w ierzb ie ".

O statnio p rzy jech a ł d o  S k órk ow a  
inspektor p ra cy  z K ie lc , zap roszon y  
przez d elegację  „P ra cy  P o isk ie i", i, p o  
zbadaniu w aru n k ów  pracy , sporządź5'  
z zarządem  fabryk i k ilka  p ro to k o io w  
za n ieprzestrzeganie u staw ow ycn  w y* 
m agań o b ezp ieczeń stw ie  i h igienie 
pracy .

„Pobro robofnika"
w pięciu klasowych związków zawodowych

Sosnowiec, w czerwcu

Dnia 31 marca rb -wypowiedziani. zo­
stała umowa zbiorowa, zawarta miedzy 
związkami zawodowymi a Kamieniołoma­
mi i Cementownią Tow. „Saturi. w So­
snowcu. Umowę wypowiedział klasowy 
Centr. Związek Chem i „Praca Polska . 
Ponieważ pertraktacje między związkami 
a T owarzystwem „Saturn" nie óały pożą­
danego rezultatu, zatarg oparł się o In­
spektorat Pracy w Sosnowcu.

Socjaliści iue chcieli pertraktować 
wspólnie z „Pracą Polską , twierdząc, ze 
„Praca Polska' jest organizacją kapitali­
styczną (!) i stoi na zdradzie interesów 
robotniczych.

Dla rozstrzygnięci?, zatargu został wy­
delegowany a-biter z Poznania, lecz in­
terwencja jego okazała się zbędną, albo­
wiem przedstawiciel Tow. „Saturn dyr.J.

Rażniewski i inni oraz sekreta*? socjali­
styczny Matula wraz z delegatami zawarli 
ugodę, podpisując nową umowę zbmmwą 
(mało korzystną) z ważnośc.ą od 1 maja 
zamiast od 1 kwietnia.

I tu wyl?Lzłc szydio z worka Uwidocz­
niła się wspótprrca socjalistów z apita- 
listami. Wszystko przeszłoby bez echa, 
gdyby nie gadatliwość „towarzyszy” . O- 
kaza ło  się, i e  różn ica , p rzyp a d a ją ca  Z
cien, zostało wpłacona przez Tow. ua 
rzecz związku socjalistycznego. Dopiero 
gdy tajemnica przestała być tajemnicą, o* 
świadczyły obie strony, że suma ta zosta­
ła wprawdzie wpłacone do związku soc.a- 
listycznego, ale z tym zastrzeżeniem, b j  
związek wypłacił ją robotnikom gdyt 
inny soosób sprauńa pewne trudnośćt To- 
wai zysłwu „Saturn1.

• ••Grzmią cod Stoczkiem pikiety.
Proas m p m M kó w  o zdemolowanie 40 straganów —  

Czy „bojówkarze” pochodzą od „bojkom1
(Od własnego korespondenta)

W ęgrów , w czerw cu,

Z serii bardzie j charakteryc.tycz- | rz . . 
n y c h  p rocesów  sądow ych  n arodow ców  Św .: -  Nie, bojów karze .
* - .0  ł1 e> sitrr*i 1 \t>\ w a r t n  i Ś w i d d k o W l C  o b r o n y  ZGZI13.1i| Ż 6  t l l iU lna tle ak cji p rzeciw żydow sk ie j w arto 
z w ió c !c  uw agę na spraw ę 6-ciu  na~o- 
d ow ców  ze Stoczka W ę g r o w s k  ?g  > o 
u dzia ł w za jściach  przeciżydoy-sk ich , 
jakie m ia ły  m ie jsce  dn,a 23 sierpnia 
1 9 3 /  r. w Stoczku, p odczas których  
zdem olow an o ok o ło  40 straganów  i w y 
b ito  o k o ło  100 szyb Życiom

A k t oskarżen .a  zarzucał n arod ow ­
com  w ystępki z a r l 163 k. k. —  udział 
w zbiegow isku i z art. 154 par. 1 k k 
—  pochw alan ie przestępstw a.

Spraw ę rozpatryw ał dnia 9 czerw ca  
w W ęgrow ie  siadiecki Sąd O kręgow y

Ż ydzi wTiietli pow ód ztw o cyw ilne.
Z  pośród  32 św iadków  oskarżenia 

b y ło  28 Ż yd ów  i 4 p o lic ja n tó w S w ia d  
kow ie ci zeznali, że oskarżeni bili Ż y ­
d ów  kam ieniam i i rozrzucali straga - 
ny.

K om endant P  P w  Stoczku W ęgr. 
p . Kulik w  zeznam u nazw ał n arodow  
ców  „b o jów k a rza m 5", w ów czas 'brona  
w yjaśn iła  to p o jęcie .

O brońca : —  C o pan rozum ie przez 
s łow o  „b o jó w k a ' ?

Świadek. —  „B o jow k a rze  to di, c o  
p row adzą  bojkot...

O br.: —  Chyba racze j „b o jk o c ia  -

a takow ał Ż ydów  i krzycza ł, zaś oskar­
żeni i inni człon k ow ie  Stronnictw a N a­
rod ow ego  przeszli ty lko  dw ójkam i 
przez rynek, w zyw ając do nieaupowa* 
nia u Ż ydów .

Ś w iadkow ie - Żydzi, jak zw y k 'e  ba­
łam utnie i sprzeczn ie ze śledztw em  ze 
znawali, tak iż Sąd zm uszony b y ł kon 
fron tow ać ich obocne zeznan.a 2  p o *  
przednim i. O czyw iście  przesadzał: 1 w  
w ysokości, pon iesionych  strat. ,

P rokurator dom agał się w ym iaru ka 
ry  p o  roku  w ięzienia.

Żydow ski pow ód  cyw iln y  cho.a ł 
szeroko rozw od zić  sie nie na temat, 
w ięc Sąd zw rócił mu uwagę.

O brońca oskarżonych  człon k ów  
Stronnictw a N arodow egc a d  adw  K  
H arasunow icz w nosił o  u n iew rn iem b  
oskarżonych .

Sąd uniewinnił iedn ego oskarżone - 
go, a pozosta łych  pięciu  sk rza ł z art. 
163 k. k. na karę p o  6 m iesięcy w ię ­
zienia każdego z zawieszeni m  w yk o  
nania kary na 3 lata.

Skazani n arod ow cy  zapow iedzie li 
w niesienie skargi ap e lacy jn e ,.
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